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Dleczegi Ind polshT
domaga sic praworządności?

Od kilku lat, lud polski przy każdej spo­
sobności d o m a g a  się głośno przywrócenia 
w państwie praworządności. Glos i en coraz częst­
szy i coraz bardziej pow szechny musi mieć swoje 
is to tn e  pow ody. Inaczej nie m ógłby się tak  upo­
w szechniać. nie m ógłby się staw ać memal do­
słow nie wołaniem  zbicroweni. W obec tego należy 
określić- co ?o icer, ta praw orządność, ażeby zdać 
sobie spraw ę, czego to wła.ściw'e lud s ię  dom aga. 
J a k  sama n a z w a , w skazuje, praw orządność ozna­
cza rządy, czyli panowanie prawa, a więc posta­
now ień ogólnie obow iązujących w związku spo­
łecznym , jak i stanow i państw o. Łącznie z tą  de­
fin ic ją  nasuw ają  się bardzo ważno py tan ia: kto 
te prawa nakazuje i przepisuje i w imię czyjego  
autorytetu czyli powagi to czyni?

W edług  poglądów , do k tó rych  ludzkość do­
szła we w szystkich  oświeconych społeczeństw ach 
po długich w iekach rozw oju, po szeregu prób, 
w alk . cierp;eń i dośw iadczeń, źródłem prawa i je­
go  stanówicielem jest zgodna wola całego naro­
du, w yrażona w  ustaw ach praw om ocnie u ch w a­
lonych przez legalnie w ybrane przedstaw icielstw o 
narodow e, czyli przez parlam enty  albo sejm y. N a­
leży tu ta j z ca łą  silą podkreślić- że źródłem pra­
wa jest sam naród wolnie obradujący i stanow ią­
c y  ustawy, a poza nim nikt inny. Stanow icielem  
prawda nie może b y ć  tedy  jedna, ty lko w arstw a 
w narodzie, tom mniej jeden ty lko  człowiek. P ra ­
w a, k tórych  źródłem  nie jest wola całego narodu , 
są nielegalne, są bezpraw iem , gw ałtem  i p rzy ' 
w łaszczeniem , nikogo w sumieniu nie obowiązują. 
Jeżeli w historii zdarzało się, że jak aś  k a s ta  lub 
jak aś  jednostka  narzuciły  narodow i ^przemocą 
swoją, wolę wc formie praw a, naród bronił się 
zaw sze i opierał się tak iem u przym usow i dopóty , 
dopóki nie obalił uprzyw ilejow anej w arstw y lub 
sam ow olnego ty ran a , despoty  czy innego przy- 
w laszczyciela. Sam oobrona narodu  u jaw niała  się 
n iekiedy w dlugic-h w ojnach dom owych lub 
w krw aw ych rew olucjach społecznych. W końcu 
naród  zawsze zwyciężał, bo miał za sobą nieprze- 
m ożoną silę biologiczną. W iadom o: ,,dłużej kla- 
sztOTa niż przeora".

Z astanów m y się zkolei pokró tce: w l^nię czy­
jego to au to ry te tu  czyli pow agi naród stanow i 
praw a sam sobie? Oto — w imię au to ry te tu  w ła­
snej sam oświadom ości, czyli własnego sumienia, 
w pojonego każdem u człow iekow i przez P ana  
Boga. Sum ienie to  za pośrednictw em  w szystkich 
nlezepsutych jednostek  mówi rodzajow i ludzkie­
m u, że celem społeczeństw a jest zapewnienie jak  
najw iększej liczbie ludzi jak najw iększej sumy 
spraw iedliw ości, czyli szczęścia moralnego (wol­
ność) i materialnego (prawo do pracy i potrzebny 
m inim alnie dobrobyt). Innem i słowy, m ożnaby 
pow iedzieć, że naród  stanow i praw ą sam sobie 
w  imię a u to ry te tu  samego S tw órcy, absolutnego 
oraz jedynego isto tnego  źródła Dobra, Prawdy

i Sprawiedliwości. Źródło Boże w lew ając się w su­
mienia ludzkie, mówi każdem u człowiekowi, że 
każdy  bliźni je s t jogo bratem , k tórego powinien 
trak tow ać z miłością jako rów ną sobie istotę.

Do zrozumienia tej prostej praw dy doszedł 
sam rozum ludzki w naukach najszlachetniejszych 
m ędrców starożytności (S okra tes, P laton , -Sene­
ka). Potw ierdzenie jej przyniosło objawienie 
C hrystusa, przekazane w nauce Ew angelji. Nie­
poham ow any w nam iętnościach św iat późniejszy 
djugo jednak  błądził jeszcze po m anow cach i sza­
m otał się sam olubnie w sam ozawi-nk>nye 11 cierpie­
niach i krzyw dach, dopóki przerażony ogromem 
sprow adzanych na siebie nieszczęść nie ug iął się 
nareszcie przed głosem własnego sum ienia j do­
póki z wybuchem  W ielkiej Rewolucji w  r. 17S9 
nie ogłosił potrójnego hasła ; W olność, Braterstwo 
i Równość, jafco drogow skazu społecznego dla 
następnych pokoleń. N auka Ew angelji i nauka 
dośw iadczonego cierpieniem  rozumu ludzkiego 
znalazły się w tedy  na  jednej drodze. O dtąd szło 
ty lko  o to, ażeby w szyscy ludzie oświeciwszy się 
należycie, znaleźli się na te j drodze i spełniali 
nakazy  w łasnego sum ienia ku szczęściu w łasne­
mu, ażeby przedew szystkiem  w prow adzali je 
w u staw y  państw ow e, regulujące stosunki wza­
jem ne m iędzy sobą na ziemi. Jakoż rzeczyw iście 
św iat zaczął iść za tem i haislami 6ora« szybciej, 
jakko lw iek  sam olubstw o i am bicja m ożnych jed ­
n o stek  nie pozwoliły, d o tąd  n a  pełne ich zapa­
now anie we w szystkich ustaw ach państw ow ych 
i w ynikających  s tąd  stosunkach społecznych. 
W ątpić przecież nie wolno, że spraw iedliw ość na- 
konioc zw ycięży i K rólestw o Boże zapanuje na 
ziemi! ■ .

Czyż m ożna tedy  się dziwić i zapytyw ać się, 
dlaczego lud polski dom aga się praw orządności? 
Lud polski, zatem w ogrom nej w iększpści chłop 
polski, ma w sumieniu swojem głębokie zrozu­
mienie istotnych źródeł prawa i pochodzącej stąd 
praworządności. Odczuw a też boleśnie i bardzo 
cierpi, gdy musi sadzić, że isto tne źródła prawa 
są. lekcew ażone i pom ijane, a praw orządność 
i spraw iedliw ość za tracają  znaczenie pod w pły­
wem ubocznym  interesów  j celów niepaństw o­
w ych i nie społecznych. Źe tak  to  w łaśnie odczu­
wa, przyczynia się do tego codzienny jego w ar­
sz ta t pracy , to jest uprawa roli. U praw a ta poka­
zuje mu n iejako  dotykaln ie  jasno, że w święcie 
przyrody  panuje niezłom ny porządek i w olna od 
zam ieszania (że tak  to nazwę) praw orządność. 
Nic tam  nie dizieje się chaotycznie, swawolnie. 
Rola musi być w swoim czasie upraw iona, ziarno 
w swoim czasie zasiane czy zasadzone, w  swoim 
czasie odbyw ają się żniwa i zbiory. Nie m ożna 
żąć na  w iosnę przed okw item  i dojrzeniem , nie 
można zasiew ać w zimie ani też spodziew ać się 
kw itnienia oziminy na jesieni. W szystko ma swój 
czas ł porządek. Wpatrzony w  taki przebieg rze-

Tei* Nr. 11286.

Sąd O kręeowy w  K rakowie.
W ydział IV karny.

Dnia 22 września 1032 r.
Sygo. IV Pr 115/32.

Sąd Okręgowy, W ydział IV karuy w  K rakow ie na 
posiedzeniu niejawneni w duiu dzisiejszym  po w ysłu­
chaniu wniosku Prokuratora Sąd O kręgow ego w  Krako­
w ie w ydał nas tę?u iącc

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatwierdza się. po m yśli §§ 489, 493 austr. proc. 

karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodz­
k ie w K rakowie konfiskatę czasopism a „Piast" Nr. 36 
z 25 września 1932 r. z powodu treści:

1) artykułu zam ieszczonego na stronie 1 i 2: „Do 
czego to prowadzi 2“ w całości wraz z podtytułem ;

2) artykułu zam ieszczonego na stronie 3. p t.: „Pań­
szczyzna polityczna" od słów : „A le są inni" do słó w :  
„sieb ie  sam ego";

3) artykułu zam ieszczonego na stronie 5 p. t.: „Hi- 
stoi ja rue.hu ludow ego w pow iecie ropczyckim" od słów : 
„Na ruchliwych działaczy" do słów : „szeregów  chłop­
skich";

4) artykułu zam ieszczonego na stronie 6 p. t.: „Czem  
zajmuje s ir  policia w Ropczyckiem?" od słó w : „Kom en­
dant Post. Pol." do słów; „daleko w iększe" — albow iem  
treść tych artykułów zaw iera znamiona w ystępku z art. 
127 K .  K.

Ił. Zakazuje się  dalszego rozszerzania skonfiskow a­
nej treści powyższych .artykułów , a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej form ie w  najbliższym num erze  
czasopism a „Piast" i w  Dzienniku Urzędowym

III. Cały nakład skonfiskow anego druku ma być 
zniszczony.
Przew odu.: Dr Hubl w. r. r r o lo k .- Kobylarz w. r.
W iceprezes Sądu O kręgowego.

czy, chłop szuka i pragnie takiego porządku ta­
kiej praworządności, także w tyciu  zbiorowem, 
gdyż z natury swego zawodu jest człowiekiem  
praworządnym. Jeżeli tego  porządku i p raw o­
rządności nic znajduje w życiu zbiorow em  n aro ­
du, popada w niepokój, szuka p rzyczyny , prze- 
m yśliw a n ad  szukaniem  ra tu n k u . I połóżm y te ­
raz rękę na  pulsie sum ienia narodow ego i zapy ­
ta jm y  się, czy w naszem  państw ie w szystko dzie­
je się porządnie- i p raw orządnie? Gzy k o n sty tu c ja  
nasza jest respektow ana? Czy a rty k u ły  jej nie 
podlegają  dow olnej in te rp re tac ji?  Czy w olność 
obyw atelska, praw o sw obodnego w yrażan ia  swo­
ich myśli i przekonań, wolność prasy , praw o k o a­
licji i zgrom adzania się. znajdują  w- p rak ty ce  za­
stosow anie, zgodne z intencjam i tw órców  k o n s ty ­
tucji?  W ięc k tóż może się dziwić, że lud polski 
dom aga się praw orządności?

N a jedno  jeszcze zwróćm y uw agę. Chłop nasz 
nie jest żartow nisiem , kpiarzem  ani kom binato­
rem. Bierze on życie pow ażnie, na serjo, bo praca, 
na roli żąda  od niego tró jpó tu  z czoła i ciężkiej 
troski o w yżyw ienie ,rodziny i w ychow anie dz ia ­
tw y. Godzi on się n a  dopusty  we form ie gradu, 
powodzi i n ieurodzaju , ale ty lko  na- dopusty  po­
chodzące od Boga. Bo Bóg w szechm ocny, a i On 
częściej pocieszy niż naw iedzi i n igdy  praw orząd­
ności Swojej nie odm ienia.. Chłop jest też n ap ra ­
wdę religijny. Bóg nie je s t dla niego ty lko  ab ­
strakcją . postu latem  logiki, ale Osobą żyw ą, 
Stw órcą w szechśw iata. Pamean i Sędzią człowie­
ka. Skoro Bóg dał mu sumienie, skoro zapisał 
w jego sercu św ięte poczucie praw a, chłop słu­
cha tego praw a i kaja się w  prochu, jeżeli czuje 
się grzesznym  winow ajcą. Ale też chłop żąda od 
innych ludzi, ażeby również prawu byli posłuszni 
i urzędu swego nie nadużywali dla celów, z su­
mieniem i prawem Bożem i państwowem nic 
wspólnego nie mających. Lud polski bierze po­
ważnie i życie w łasne i życie państwa i dlatego 
także domaga się praworządności.
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Wreszc.ió lu d ' jtolski jc*t już. dzisiaj na tyle 
śtyiadoitiy obowiązków swoich obywatelskich,
że nie może patrzeć spokojnie, g<lv ty le spraw  
pogrąża się w chaos, a ty lu  ludzi w to d z e  i bez­
robocie. Ogarnia pro lęk o przyszłość państw a, 
o przyszłość w spólnej ojczyzny. Nic na to s y ­
nam i swoimi zapełnia arniję narodow ą, nic na to 
u g in a  się pod nadm iarem  podatków  pośrednich, 
ażeby  tak  ciężkie ofiary m iały iść na poniew ier­
kę. Lud polski chce. ażeby  rząd państw a był d o ­
b ry  i spraw iedliw y, a naclew.-zystko praw orządny, 
bo  w  tern najw ięcej się zaw iera. G dy sądzi, że

W wydawanym przez Warszawska Informację 
tk a  sową „Biuletynie Politycznym" ukazał się sensa­
cyjny artykuł, dotyczący sprawy pożyczki francu­
skiej dla Polski.

Artykuł obala legendę o rzekomo niekorzystnym 
sf.anio rynku francuskiego dla drugiej transzy (po­
życzki na budowę kolei. G dynia—Herby. Pierwszą 
część pożyczki, jak wiadomo, otrzymała Polska 
swego czasu. — Przyp. Rod.') i przypomina, żo w tym 
samym czasie Czechosłowacja dostała od rządu tran- 
cuskiego za zgodą parlamentu 600 miljonów fran­
ków, a Belgja prywatnie, bez żadnych gwaraneyj, 
cały miljard i to na 5 procent.

Autor artykułu z całą stanowczością twierdzi 
w prawie pożyczki, że

..P r i  ST ". dr.jn 2 października 1032 r.
    —

praw orządność zachw iana, domaga, s i ę  jej głośno, 
poważnie i odważnie. Nie grozi, ale dtłitiaga ślę 
praworządności w imię wspólnego dobra. I jesz­
cze więcej! Gdy widzi bezradność, dorywezość 
i nierozum ną poryw czość przy braku program u 
na dziś i na ju tro , lud polski, m ający zdrow y 
rczum  i silne ręce. nawołuje do zmiany, do pra­
worządnych wyborów nowego sejmu i do powoła­
nia innego rządu. Sam też gotów stanąć jest 
u steru 1 silnem ramieniem skierować nawę ojczy­
stą na wody spokojne i ku bezpiecznej przystani.

DR. MIGHAŁ JA N IK .

— „...wypalenie jednego papierosa nio nastręczy­
łoby większych trudności, niż pokrycie 300 miljo­
nów przez Schneider-Oeiizot, rozporządzajązoga 
mil jardami płynnego kapitału".
■Tako przyczyna niechęci Schneidra — podane 

jost nieporozumienie między nim a niKiistersttfem 
spraw wojskowych w sprawie zamówień.

Ujemny wpływ' na rokowania pożyczkowo wywafł 
wyjazd z Polski francuskiej misji wojskowej. Nie­
jako odpowiedzią na ten wyjazd był warunek wysła­
nia do Polski francuskiej misji finansowej, k tóra mia­
łaby kontroloWać sposób zużycia ewentualnej po­
życzki.

Natomiast przyjazd do Paryża p. senatora Tar­
gowskiego (z Bc-Be) powitany został przez pozosta-
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jąeą w kontakcie . z kołami finansowemu „Agfinc* 
Techniąue de la Presse’4 artykułem, zatytułowanym: 
„Już teraz Polska napewno n ie  dostanie od nas 
pieniędzy1'. *  v  *

Artykuł ma zakończenie bardzo ciekawe, ktćra 
przytaczamy:

— „Wszystko to może potrwać jeszcze długie 
miesiące (mowa o staraniach pożyczkowych —  
przyp. red.). Wobec tego poczuwamy się do obo­
wiązku oświadczyć, że analizując zagadnienie po­
życzkowe przez pryzm at francuski, jeden tylko 
fakt mógłby przyspieszyć zagadnienia tego ro­
związanie radykalne i pozytywne: powrócenie 
do władzy w Polsce czynników, będących dziś 
na ustroniu.

Każdy krok, uczyniony ua te j drodze, zbliży 
momr;,.., w którym — jak  się wyraził p. minister 
Zaleski — moglibyśmy dostać „grubsze grosze", 
A im krok ten będzie śmielszy, tem „grosz" bę­
dzie grubszy".
Prawdopodobnie cały ten artykuł wraz z zakoń­

cz on i om, był inspirowany przez pewne koła francu­
skie. Niemniej jednak, nawet jako taki, zasługuje on 
na uwagę, tein bardziej, że rzeczowa strona zaga­
dnienia pożyczkowego przedstawiona jest zgodnie 
z prawdą

•-— o§o------

?
(Tytuł skonfiskowany przez redaktora).
Rząd przedstawi corocznie zamknięcie rachun­

ków państwowych do parlamentarnego zatwierdze­
nia...

Sejm składa się z posłów wybranych w głoso­
waniu powszechnem, tajnein, bezpośredniem  rów- 
netn j stosunkoweni...

Posłowie są przedstawicielami całego Narodu... 
W organizacji państwowej administracji przepro­

wadzona będzie zasada dekoncentracji...
Prawo stanowienia w sprawach, należących do 

zakresu działania samorządu, przysługuje radom 
obieralnym...

Do orzekania o legalności aktów administracyj­
nych powoła osobna ustawa- sądownictwo admini­
stracyjne...

Sędziowie są w spraw ow aniu swego urzędu n ie ­
zawiśli i podlegają tylko ustawom...

Do orzfckapia o zbrodniach zagrożonych cięższe­
mu lcarami 1 o przestępstwach politycznych będą, po­
wołane sądy przysięgłych...

.Wszyscy obywatele są równi wobec prawa.;.. 
Ograniczenia, wolności osobistej, zwłaszcza rewi­

zja osobista i aresztowanie dopuszczalne są. tylko 
w przypadkach prawem przepisanych...

N ikt nie może być pozbawiony sądu, któremu 
z prawa podlega...

Żadna ustawa nio możo zamykać obywatelowi 
jlrog t sądowej dla dochodzenia krzywdy i straty... 

Mieszkanie, obywatela jest nietykalne....
Każdy obywatel ma wolność obrania sobie miej­

sca zamieszkania i pobytu...
P raca pozostawać ma pod szczególną ochroną 

Państwa...
Dzieci bez dostatecznej opieki rodzicielskiej, za­

niedbano pod względem wychowawczym mają p ra­
wo do opieki i pomocy Państwa...

Każdy obywatel ma prawo swobodnego wyraża­
nia swoich myśli i przekonań...

Poręcza się wolność prasy..
Tajemnica listów i korespondencji może być, naw 

ruszona tylko w wypadkach prawem przewidzia­
nych...

Obywatele mają prawo koalicji, zgromadzania 
się...

Nauka w szkołach pańetwowrrh i -\>iiw>r/ndó- 
Wych jest bezpłatna.

Tak jost... w Konstytucji...

SzKoty dla bogaczu — dla biedaków 
wstęp 0o nich zamknięty!

Opłaty szkolno w szkołach średnich wynoszą po 
200 złotych na rok od ucznia, nie licząc innych 
opłat, które też dochodzą do kilkudziesięciu złotych 
n3 rok.

W poprzednich latach uwzględniały władze szkol­
ne ciężkie położenie rodziców i zniżały w wielu wy­
padkach wysokość tych opłat,

Obecnie dyrekcje szkół powołując się na. rozpo­
rządzenie ministerstwa oświaty, które zakazuje udzie­
lania ulg w tych opłatach, nic przyjmują "żadnych 
podań w tym kierunku.

A więc uczniom ubogim, choćby najpilniejszym 
i najzdolniejszym zamknięto wstęp do szkół średnich 
i uniemożliwiono naukę, i ci biedacy marnować się 
będą. poza szkolą, natomiast młodzież bogatych ro­
dziców, choćby najgłupsza, będzie mogła do szkól 
uczęszczać.

W ten sposób szkolnictwo, po ostatniej tak  zwa­
nej „reform ie", wychowywać będzie „matołków", 
ale za to przejętych duchem ideołogji sanacyjnej. 
O to właśnie dzisiejszym rządcom Polaki chodzi..

Dlaczego (Mopt sf ra)kutq?
Konstytucyjnie poręczone prawo zmowy ekonomicznej.

Pod tym tytułem ukazał sie W „Chłopskim 
Sztandarze" w Nr. 22, z dnia 22 września b. r. 
artykuł, który poniżej zamieszczamy:

Coraz częściej gazety donószą, że w różnych miej 
ecowośoiach chłopi-rolnicy dokonują zmowy i p;za- 
stają wyjeżdżać z produktami do nfflast oa jarnurk : 
! targi, 'przestają też zakupywać najniezbędniejsze 
artykuły.

Cóż to za przyczyna, że wreszcie ! my chłopi 
w czyn wprowadzamy i wykorzystujemy konstytu­
cyjnie poręczone nam prawo zmowy ekonomicznej?

Zmusza nas do tego nędza i dążność do polepsze­
nia naszej doli. W okresie, kiedy płody rolne i hodo­
wlane spadły w cenie w ciągu ostatnich 2 lat o 75%,

po 10 gr. za litr i kiedy mctóe płacić rafinejjom 1 pó 
100 tysięcy dolarów  rocznie za to, by stały n ie ­
czynne i nie robiły mu konkurencji!

Ni etyl ko kartele, ale i wicie magistratów, oraź 
komisarzy rządowych po miastach prowadzi bezkar­
nie gospodarkę, mszczącą ludność miast i Wsi.- 

Prawo o finansach komunalnych zabrania pobie­
rania opłat wjazdowych od furmanek, przyjeżdżają­
cych na targi i jarmarki. Wbrew temu prawu magi- 
-fraty  i komisarze opłaty takie nakładają i ściągają.

Prawo o tińansach komunalnych zabrania pobie­
rania opłat targowych od artykułów aprowizacyj- 

j tiych, takich np,. jak jarzyny, drób; mimo to  wbrew 
j prawu magistraty i komisarze opłaty tc nakładają

nie możemy obojętnie patrzeć, jak cenv artykułów 1 r' rl i^-rają.
przemysłu, zwłaszcza skartelizowanego nie tylko nie Praw° 0 f,nansach komunalnych me pozwala na
spadły, ale nawet idą n górę. obciążanie opłatami targowemi inwentarza żywego

_ , , przy wyprowadzaniu tegoż z targowicy, mimo to I te
Czy mamy nadal pozwolić się Obdzierać kartę- b ezp O T c op}aty gą nSaklada.ne i ściągane,
* . , Mimo. żc ceny inwentarza żywego i produktów
Nie możemy płnc.ć za 1 kg. cukru 1.80 zł„ kiedy ; tak nislde, ie  nie opIaca sit, produke<a

za 1 mórg płacą najwyżej 1.000 zł., czyli 17 gr za j  mai^ fratv ; komisarze utrzymują taryfy opłat 
1 m* bo mc chcemy i me damy 11 metrów kwadra- ta ch na tej san1 - wysok0ścl, na jakiej ustabi- 
towvch gruntu za k.logram cukn,!! { Uz0Wafle one zosta,y w6* Czas, gdy ceny artykułów

i produktów rolnych były kilka razy wyższe niż obee-Nie będziemy płacić za 1 kg. drożdży 4.50 zł., 
skóro wyrób tego kilograma kosztuje zaledwie 70 
groszy, a kartel drożdżowy zarabia w jednym roku, 
na tak podrzędnym artykule 15 miljonów złotych.

ŃSe możomy i nic chcemy płacić za 1 tonę węgla 
60 zł., kiedy wydobycie i załadowanie na wagon tej 
tony kosztuje niecało 20 zł., a kartel weglowv 
’ściąga z obywateli polskich w ciągu jednego roku 
pónad 3(10 miljonów złotych wiecej, niż pozwoliłaby 
Jia to uczciwa kalkulacja kupiecka!

Nie możemy również płacić 3 zł. 60 gr. za 10 kg. 
» ł i ,  bo to  jest 25 kg. żyta. kiedy przed wojną za 
10 kjg. soli płaciliśmy 0 .kg, żyta!

Dlaczego pudełko lichych zapałek dzisiaj przed­
staw ia wartość dwócli jaj, skoro jeszcze przed dwo­
ma la ty  za jedno jajo dostawaliśmy 2 pudełka lep­
szych zapałek*.

N5e będziemy płacili za, 1 litr nafty 55 grrtszy, 
kartel naftowy możo wywozić naftę z Polski

me.
My chłopi żądamy: ukrócenia wyzysku karteli 

i ukrócenia bezprawia magistratów i komisarzy rzą­
dowych w miastach. Żądania te podyktowane są słu­
sznością i sprawiedliwością; a znaleźć mogą one p o ­
słuch i uwzględnienie wszędzie, gdzie jeszcze uczci­
wość nio zamarła. Tylko szkodnicy publiczni roz 
drażniający ludność, stawiać mogą opór tym żąda­
niom.

Jest nas chłopów 70% społeczeństwa, żywimy 
i bronimy!

Nie żądamy za to żadnych przywilejów, żądamy 
tylko prawa do życia.

Złośliwi powiadają, żc chłop ma siedm skór. że 
zatem wszystko wytrzyma. Jeżeli tak. , to stwier­
dzamy. że sześć, skór już chłopom zdarto, ale siódOtój 
zedrzeć 9obie nie pozwolą. Dlatego też J chłoni straj.

J .P .
oOo— ------

103 miliony deficyty budżetowego
Według zamknięć rachunkowych za sierpień, do. 

chódy skarbu państwa wyniosły 162.830 tyś., a wy­
datki 180.806 tys. Deficyt rachunkowy wynosi zatem 
18 miljonów.

Deficyt rzeczywisty jest o 20 miljonów wyższy, 
albowiem, jak  wiadomo, w pierwszej dekadzie sierp­
n ia  rżąd wykorzysta ł dalszych 20 miljonów bozpro-

w  c ią g u  5 m iesięcy ,
e en fo w o jro  kredytu w Banku Polskim.

W ciągu pięciu miesięcy nowego roku budżćfo. 
wego od kw ietnia do sierpnia włącznić, deficyt ra 
cbunkowy wynosi 03 miljony, a rzeczywisty 163 mil­
iony. W okresie tym bowiem podjęto w Banku Pol­
skim 70 milionów.
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Kiedy Polska mogłaby
otrzymać pożyczkę?

Gdy powrócą do b łodzy czynniki stojące dziś na ustroniu, — Taki jeśt
głos Opinji francuskiej.
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Co piszą inni? 
Nie tędy droga!

K rzyk 1 z ło ść  san a cji.
„Im gorzej w Polsce i im trudniej — pisze W. 

Z. w „Głosie N arodu1 (nr. 243) — tem gorętsze, 
ostrzejsze i brutalniojsze są artykuły sanacyjnej 
..Gazety Polskiej".

Nikogo się nie oszczędza. Cała opozycja od PPS. 
(t. j. „Polskiej Partji Socjalistycznej11) a na Stron­
nictwie Narodowem skończywszy, jest codziennie 
smagana i miażdżona.

Nie wolno pisać, że na wsi bieda! Nie wolno 
twierdzić, że bezrobocie trwa w dawnej sile. Nie 
wolno mówić o niekorzystnej sytuacji zagranicznej 
Polski. Je s t bowiem doskonale, świetnie w Polsce 
pod każdym względem. Jeśli zaś k to  chce koniecz­
nie już jakieś plamy widzieć na tem polskiem 
słońcu, to tym brakom winien kryzys, a jeśli jeszcze 
kto więcej, to przedmajowe rządy, i oczywiście dzi­
siejsze partje opozycyjne11.

Publicysta z „Głosu Narodu11 z podziwem czyta 
powyższe sanacyjne wynurzenia i słupnie widzi 
w nich krzyk i złość — bo istotnie pełno w nich 
złości i kłamstwa — ale krzykiem, złością i kłam­
stwem nie uzdrowi sanacja dzisiejszego nadal cięż­
kiego i smutnego położenia w Polsce.

To rzocz pewna.

Sprawa dla Polski
dziś najkonieczniejsza?

Ostatni spis ludności — tak pisze ..Ziemia Prze­
m yska1 — wykazał, iż blisko 70 procent (70 na 100) 
ludności w Polsce trudni się rolnictwem i mieszka 
na wsi.

A więc wieś stanowi największą część narodu 
polskiego.

Jak  jest na wsi, jak żyje ten lud, co go boli, co 
go gnębi, o tem w iele pisano, nie wszystko prze­
szło jednak przez cenzurę.

A w mieście? Ponieważ wieś całkowicie zrujno­
w ana — czytamy dalej w ..Ziemi Przem yskiej11 — 
i bez grosza w kieszeni, przeważnie nic, a czasem 
tylko cośkolwiek w  mieście kupić może, przeto 
w miastach pagujo zastój w handlu, fabryki są nie­
czynne i całe gromady ludzi bez pracy.

W obec takiego stanu rzeczy w społeczeństwie 
polskiem niewesoło. Także i w polityce zagranicznej 
położenie Polski wcale nic jest. do pozazdroszczenia. 
Tracimy w- święcie przyjaciół i to w chwili, kiedy 
odwieczny nasz wróg. Niemcy, nie ta ją  się z tem, 
że cala ich polityka zmierza dn pochodu na Wschód 
(przez Polckę.'. a więc i do zagarnięcia tych ziem 
polskich, które Niemcy w wielkiej wojnie utraciły.

W tak poważnej i w tak ciężkiej dla nas chwili, 
potrzebuje Polska rządu, któryby się cieszył zaufa­
niem całego społeczeństwa.

Widzimy na przykładzie Anglji, że gdy rządy so­
cjalistyczne nie mogły podołać trudnościom gospo­
darczym, tj. gdy nie mogły usunąć kryzysu, ale go

choćby nieco zmniejszyć, rządy te ustąpiły na rzecz 
takich ludzi, których społeczeństwo angielskie 
obdarzyło zaufaniem — i ten nowy rząd uratował 
Anglję od wewnętrznych zamieszek i popraw ił 
stan jej gospodarczy.

I tak  bywa we wszystkich państwach praw orząd­
nych, że gdy jakie rządy nie umieją gospodarzyć, jak 
potrzeba i nic mają zaufania społeczeństwa, ustę­
pują wtedy na rzecz innych ludzi, obdarzonych zau­
faniem obywa* eli.

Sanacja, jak wszyscy wiemy, straciła, zupełnie 
zaufanie społeczeństwa i niema mowy o tem, aby 
jo kiedykolwiek odzyskała.

Aby tedy Polskę ratować, muszą przyjść do rzą­

dów fachowcy, tj. ludzie znający się i na gospodarce 
i na polityce, ludzie z doświadczeniem i znajomością 
rzeczy, a co najważniejsze, ludzie posiadający zau­
fanie większości społeczeństwa.

Tylko taki rząd, tj. złożony z ludzi codopiero 
określonych, uratuje Polskę, czego dowodom był rok 
1920. W tym właśnie roku, gdy nawała bolszewicka 
wdzierała się już na przedmieścia .Warszawy, zwy­
ciężyliśmy i odparliśm y najeźdźców poza granice 
Polski, a dopomogła nam tak ie  do tego cudu nad 
Wisłą, jedność rządu z narodem, tj. zaufanie społe­

czeństwa do ówczesnego rządu, na którego czele 
stał prezes p. Witos.

N ę d z a  w s i .
Gdy na sól brak pieniędzy!

Rozpaczliwe stosunki na wsi, skrajna nędza 
u chłopów - „posiadaczy" dochodzi do niebyw a­
łych granic.

Posiadacze kilku, a nawet kilkunastu morgów
często nie mogą ze swoich zbiorów wyżywić rodzi­
ny, przy mniejszych obecnie urodzajach wobec dro­
żyzny nawozów sztucznych lub też wysprzedania 
się na podatki. Natomiast już niema mowy o ku­
pieniu ubrania; bielizny, butów, nafty, naw et za­
pałek i t. p. Pomysłowość chłopów jest zadziwia­
jąca w radzeniu sobie samym. Szczególniej w sp ra­
w ie oświetlenia, gdzie wraca się do łuczywa, pale­
nia tłuszczu, k ra jan ia  na kilka części zapałki, wyro­
by samorodnych zapalniczek i t. p., co niejedno­
krotnie powoduje nakładanie na chłopów kar naj­
rozmaitszych.

Największą troskę na wsi stanowi brak  pienię­
dzy na sól, która jest niezbędną przypraw ą jedze­
nia. Aby tę sól zdobyć, czynione są najrozmaitsze 
niepraw dopodobne zabiegi: na Wileńszczyźnie
oaprz. chłopi kupują stare beczki po śledziach, 
nasycone solą i w  nich przyrządzają jedzenie. Dla 
tej szczypty jedzą wszystko przepojone nieznośną 
wonią. Ostatnio w Małopolsce W schodniej u tarł 
się obyczaj, iż ci, których jeszcze stać na sól, nie 
w ylew ają słonej wody po odcedzeniu kartofli, ale 
idzie ona na  osolenie dla biedniejszych...

Coraz częściej w Polsce we wszystkich w a r  
stwach rośnie zrozumienie, iż skoro chłop, stano­
wiący liczebnie i gospodarczo podstawę państwa, 
tak zapobiegliwy, pracowity a oszczędny, który za­
wsze daw niej coś odkładał, dziś jest nędzarzem — 
państwo stacza się ku przepaści.

Nic więc dziwnego, iż pozbawiony wszelkiej 
oficjalnej opieki, gdy obecna polityka gospodarcza 
cały ciężar kryzysu zwala głównie na bark i chło­
pa — saan się broni, sam się organizuje.

O stosunkach gospodarczych na wsi mówi taki 
przykład z powiatu Sokołowskiego (o godziny ko­
leją od W arszawy). Szewc wiejski za ostatnie sześć 
miesięcy zrobił 2 pary obuwia, gdy jeszcze 2 lata

tem u w tym samym okresie czasu przeciętnie wy­
rab iał około 100 par.

i*

pieron Kantek.
I po wszyskich gazytach i po stacyjacŁ kolejo­

wych, po icpych murach, kady sie ino człowiek rusy 
i spożry jest reklaraacyjo ze „cukier krzepi11.

No tak, tak, cukier krzepi, ale jojka jasce dzie­
sięć razy lepij, a ten cukier jest tak i drogi a  jojka 
takie tanie. Jakbyś tak  chłopie bracie zjadł do kasy 
kilo cukru, albo wypił całą putnie nawet słodzonej 
cukrem kawy, tobyśta ale kosił: Raz byś jeden po­
kos położył, spocił się słodko i za przeproszeniem 
mnie i siebie ześcoł i po robocie. Ale jakbyś se 
pofrygot z pietnoście jojek, to bracie bedzies zwyr- 
toł kosąm, cały mórg za pół dnia konicyny cy łąki 
wysisces!

Cukier krzepi, ale jojka jesce lepij, co mogą 
uświadcyć wszystkie masę kobiety, czyli b a b y . . .  
Śpas na stronę, buch na słomę, ale z tem cukrem 
to jest świndel nie lada, ze słodkie syny, fabrykanci 
cukru, za granice po 30 grosy cukier dla świń i wy­
ścigowych koni transpierują a swojemu biednemu 
narodowi o mało ze po dwa złote sprzedają, eyli pc 
nizsej cenie jak ich fabrykacyjo kostuje, zaś biedny 
naród polski tę stratę dopłaca... Twy psiakrew 
jedna! Nad biednem narodem to som rządy silnej 
ręki, a nad slodkiemi łupidczykami cukrowcmi, ze- 
laznemi, węglowemi i monopolowymi to cuma rzą­
dów, albo som bezradne, słabiutkie jak jednod' we 
gąsię. J . z B.

{Rozszerzajcie
Piasta".

Z podróży do Polsce.
Chyba r.a całym święcie nic ma poczciwszego 

i milszego, pracowitszego i wytrzymalszego ludu, jak 
lud polski, z jakiejkolwiek połaci kraju. Im więcej 
.z ludem naszym się obcuje, im więcej i głębiej się 
go poznaje, im więcej o k a z u je  się mu serca, tem 
w ię c e j  zosta je ,  się tego lu d u  przyjacielem, tomwięcej 
lud człowiekiem za włada i chcesz nie chcesz lud ten 
pokechujesz i s t a je s z  sic mu wiernym. Znam lud 
niemal w s z y s tk i c h  zakątków Polski, przemierzyłem 
kra j wszerz i wzdłuż i jakby każdy kąt ezeni^ innom 
człowieka bierze. w sobie rozkuchuje i do siebie przy­
wiązuje na ameci. I ziemia i ludzie mają swój uro^ 
i swą. siłę przyciągającą.

Pozwólcie czytelnicy, że sic wrażeniami z pobytu 
na Kujawach i na  Wileńszczyźnie podzielę. Jestem 
wielkim zwolennikiem poznawania się wzajemnego 
między rodakami i wielce cenię te wszystkie wy­
czyny, jakie prowadzą do poznawania kraju. ludu.

Kujawy dzielą na Kujawy zachodnie i wsthodne. 
Pierwszych stolicą Inowrocław, drugich Włocławek. 
W Inowrocławiu chodził do gimnazjum największy 
poeta chłopski Jan Kasprowicz, zmarły przed kilku 
laty  i pochowany na „Harendzi-y1 pod Zakopanem. 
Kujawiak pochowany na Podhalu. 7 Kujaw o Rodził 
a wielki polski pisarz dramatyczny St. Przybyszewski, 
na Kujawach pochowany. Połać ta  kraju wciśnięta 
między Wielkopolsko, Pomorze 5 Mazowsze, przed­
stawia się niezwykle miło i sympatycznie. Ziemia 
dohra, ludzie mili i do porządku w gospodarstwie 
zaprawieni, mężczyźni rośli, a kobiety przeważnie

jasnowłoso, o pięknych’ chabrowych oczach rozma­
rzonych. „Stolica-1, Inowrocław miastem ładnie upo- 
rządkowa.nem, o szerokich ulicach, pięknych budo­
wlach, mioszkańcy uprzejmi i na poczekaniu zdra­
dzający się, że się w „żydach nickochają11. Miasto 
asemickie i na czystości zyskujące, gospodarowanc 
wytrawną: ręką i w poczuciu obywatelskiego obo­
wiązku. Gdzie się ruszyć, nie ma powodu do ujemnej 
krytyki złośliwej, a  wszędzie widać staranność w od­
daniu tej .przysługi, jaka się komu należy. Okolica 
Inowrocławia miła, choć słabiej zaludniona, niż po 
okolicach innych miast polskich, gospodarka rolna 
doskonała i w pewien system ujęta, miasteczka po­
mniejsze schludnie wyglądające, należycie porządko­
wane, nierzadko elektrycznie, oświetlane, n dobrych 
studniach i smacznej wodzie. Uderzała, mnie wszę­
dzie nie tylko Łatwość, ale i brak chytrości, brak 
chęci wyzysku i n ie  czyha nikt w sposób bezczelny 
na obdzieranie kieszeni przybysza. Czuje się na każ­
dym kroku rzetelność kuj a wian, uprzejmość i ochotę 
w przypodobaniu się. Gdzie byłem, zawsze spoty­
kałem się z temi zaletami ludu, jakie tylko o jego 
wielkiej moralnej wartości zaświadczają.

Kąpielisko Inowrocław na końcu miasta położone, 
wzorowo urząd-zone i prowadzone.

Z inowrocławskich okolic w iele miejscowości b ar­
dzo miłych i sympatycznych. Widać przeciętnie lep­
szy dostatek ludności, choć i tu nie to to, co było. 
W Kruszwicy, nad jeziorem Gopłem, zwiedzaliśmy 
i najstarszy kościół w Polsce i wieżę zamkową, zwaną 
„Mysią wieżą11, a gdzie według legendy miały za­
gryźć myszy niegodziwego Popiela i którego dopiero 
dobry Piast godziwie zastąpił. Miasteczko schludne 
posiada, sławną wytwórnię polskie# win Makow­

skiego ze „złotą renetą1’ na  czele. Korzystaliśmy 
i z traktam entu „polskim szampanem11 i podziwia­
liśmy ile to wina owocowogo ta  fabryka w świat 
wyprania- W okolicy widać silną uprawę buraków, 
jakie przerabia pobliska cukrownia. Jednak i tu  ni® 
ma tych zarobków, jakie wpadały niegdyś ludziom 
do kieszeni. Może się to kiedyś poprawi.

Pociągiem, drogą Toruń, W arszawa podążyłem 
do Wilna. Zamieszkałem w m alej mieścinie, w  Nie- 
menczynie. 23 kim. od W ilua. Autobusem j stam tąd 
robiłem dalsze i bliższe wycieczki w okolicę stolicy 
Giedymina. limy zupełnie charakter mają Kujawy, 
a r r y  Wileńszczyzna. Inne wrażenie robi Inowro­
cław, a inne Wilno. Przyznam się, że bardzo lubię 
Wilno, które mi przypomina, nasz semper fidelis 
Lwów. czuję się w .nim ogromnie dobrze, ale cala 
okolica W ilna robi zawsze na mnie wrażenie jakiejś 
poważnej tęsknoty i dziwnego przygnębienia melan­
cholijnego. Ludność wiejska, poczciwie dobra, łago­
dna, a jakby z obroża smutku i przygnębienia, bie­
dna. utrs.piona, przygładzona. Kujawy nie dawały mf 
obrazu nędzy, ale Wileńszczyzna nędzy rozpaczliwej. 
Chłop sprzedaje tu swe produktu za bezcen, jakby 
wprost żebrał, żeby mu je tylko odebrać, jakiś zde­
terminowany i nieumiejący głowy nosić dumniej. 
Zda się godzić ze wszystkicm i na wszystko, byle 
mai dać spokój i trochę pozwolić mu zaciągnąć się 
jakimś ludzkim oddechem. Nie wiem. czy dlatego 
„centralna figura11 biorąc asumpt z ludności wileń- 
szczyzny, chciała chrzcić Polaków mianem idjotów. 
W rozmowie orui głupoto7 nie okazują, Można 
o wielu rzeczach z ludnością porozmawiać.

Niemenczyn. jakby ■ miasteczkiem powstałem a a  
placu wykarcZiPwanym w Iesie. Leży nad Wilją, oto-
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Wiadomości ze świata.
Przegląd ostał nich wydarzeń.

NIEMCY BOJKOTUJĄ ROZBROJENIE.

Jesienny sezon genewski rozpoczął się posie­
dzeniem prezydjum konferencji rozbrojeniowej. 
Pfzedslaw iciel Niemiec nie brał udziału w obra­
dach.

Przewodniczący Henderson mówił o nocie Nie­
miec i o swej odpowiedzi, zaprzeczającej Niemcom 
praw a do zbrojenia się sprzecznego z uchwałami 
konferencji.

Francuski zaś m inister Ile rio t zapowiada, że 
w krótce przedstawi wnioski w spraw ie rozbrojenia.

Obrady te jednak nie wstrzymują zupełnie ta­
kich działań w różnych stronach świata, które 
mówią o zbrojeniu się.

AMERYKA KONCENTRUJE SWE SIŁY 
NA OCEANIE SPOKOJNYM.

W  parlam encie japonakim przywódca opozycji 
Hitoszi Aszida in terpelow ał m inistra spraw  zagia 
Licznych hr. Uchida, co zamierza uczynić wobec 
tego, że Stany Zjednoczone gromadzą swą flotę na 
Pacyfiku.

Hr. Uchida oświadczył, że nie zważa wcale na 
działania am erykańskie i n ie  myśli im przeszka­
dzać. Do W aszyngtonu wyjedzie jednak japoński 
charge d ’affaires H irsuszi Saito, by A m erykę prze­
konać o słuszności stanowiska Japonji w spraw ie 
M andżur]!

Ten poseł japoński oświadczył w Waszyngto­
n ie , że Japonja  nie zawaha się  wystąpić z Ligi Na­
rodów, jeśli polityka m iędzynarodowa nic zrozu­
m ie argum entów  japońskich.

Może dlatego powołano z Paryża do Waszyngto­
n u  am erykańskiego am basadora Edge’a. Mówią, 
że Edgc m a otrzymać instrukcje w spraw ie trak­
tatu  handlow ego Am eryki z Francją.

STANY ZJEDNOCZONE POPRĄ FRANCJE.
P rasa  londyńska pisze zupełnie poważnie o tern, 

Że A m eryka weźmie udział w pracach Ligi Naro­
dów i poprze Francję w jej walce z uroszczeniami 
o iemieokiemi. W zamian za to Francja poprze 
Waszyngton w  jego polityce azjatyckiej.

TRAKTATY MUSZA OBOWIĄZYWAĆ,
A aglja poczyna wyraźnie potępiać dążenia nie­

m ieckie do zakłócenia spokoju. D eklaracja rządu 
angielskiego mówi wyraźnie o ujem nem  działaniu 
Niemiec i wzywa jo, by sw e żądania poddały 
cierpliw ej 'dyskusji.

A JEDNAK POZWALAJĄ NA AGITACJE 
PRZECIW POLSCE.

W 'Ameryce, zwłaszcza w  Argentynie i w Ka­
nadzie  U kraińcy prowadzą fanatyczną propagandę 
przeciwko Polsce.

W  S ! Cathariua w Kanadzie dnia 7 września 
br. odbył się wielki wiec, na którym m orderca 
'Andrzeja Potockiego we Lwowie Mirosław Siczyń- 
ski napadał na Polskę nadzwyczaj brutaln ie i kła-

czone wkoło lasam i szpilkowemi. Mała mieścina 
w  dwa. tysiące mieszkańców i tyleż w locie letni­
ków, przeważnie żydów, jacy po dziśdzień — do djn- 
Wa, —  jeszcze poslusrują się językiom... rosyjskim, 
lub żargonem. Nie raziłoby to tyle u starych żydów, 
ale, jak to cierpieć u żydowskiego narebku. Byłem 
sam świadkiem, jak oficer polskiej straży granicznej 
o mała nic zrobił o fo awantury w autobusie. Prze­
cież to mogło irytować. Na 13 osób w cztery osoby 
zaledwie mówiono pą polsku. A owe litwackic żydy, 
to  arogant, w aroganta. W Wilnie fo zaledwie ich 
przyuczono, że przed Ostrą Bramą w czapkach nie 
chodzą, W takim Niemcnczynic rozpychają się t;>k- 
ciami, zaśmiecają lasy, a w jeziorze sio nie kąpią. 
Za daleko im do jeziora Gele, 3 kilom etry od 
miasteczka, jeszcze prędzej pchają się na wydmy 
piaskow e Wilii, na słoneczne kąpiele.

Obserwowałem niemenczyńskie targi i przypatry­
wałem się ich ..obrotom" kupieckim Nic chcę temi 
niski cmi cenami nikogo przerażać. Kupujący plącą, 
Ile się żywiiif podoba. Ile kto da — chłop bierze, 
bo musi.

Na wozie leży spory haram Pytam się chłopa: 
..Co warta, taki hara.n"? Odpowiada mi chłop: Taaa, 
dwadzieścia złotych. Będę żądał piętnaście złotych, 
ale nic wiem. czy mi dadzą jedenaście. Kilogram 
masła, sprzedawano po 2 zł. 7.” groszy, kurcze po 
50—70 groszy, jajo (duże jak kaczej no 8 groszy) 
■(miało w sobie 2 żółtka). Ludność biedna sprzc-daje 
.grzyby za bezcen i z tych zarobków żv.je. Nawet 
w "alej okolicy Uruskiraik ludność zarabia ze zbie­
rania grzybów. Niedaleko do granicy litewskiej. 
T Polsce cukier drogi, sprzedają po 1 zł. 70 groszy,

mliwie. Mowa jego była pełną wyzwisk i potępień 
pod adresem  1’olski, Zażądano, by delegat Kanady 
stanął w obronie męczonych Ukraińców na sesji 
Ligi Narodów.

Prasa angielska rozpisuje się o tym wiecu, 
a polska prasa i urząd poselski milczy.

DZIEŃ TYLŻY I KŁAJPEDY.

To samo dzieje się w Europie.
Radjo niem ieckie w Prusach wschodnich urzą­

dziło dzień antylitewski i ahtypolski. Mikrofony 
ustawione na brzegach Niemna skrzeczały w stronę 
Litwy, że Niemcy wkrótce rozpraw ią się z barba- 
rzy.ństw'om litewskiem  j polskiem.

Po przemówieniach bito w dzwony w kościo­
łach tylżecfcich i odegrano hymn pruski.

WSZECHŚWIATOWY KONGRES ŻYDOWSKI.
Am erykańskie gazety piszą w iele o zjeżdzie 

sjonistów w Genewie. W roku 1934 ma być zwo­
łany wszechświatowy kongres żydowski, w którym 
wezmą udział posłowie żydowscy wybrani w całyni 
świecie.

Ten żydowski parlam ent będzie wyrazem ży­
dowskiego nadpali stwa i stworzy egzekutywę, któ­
ra będzie czemś w rodzaju rządu międzypaństwo­
wego zwłaszcza że zażąda uznania ze strony Ligi 
Narodów.

DO CZEGO DĄŻĄ WŁOSI?
P rasa w łoska i faszystowska rozpisuje się na 

tem at pokoju. W edług zdania faszystów nic będzie 
tak długo pokoju, jak długo Włosi n ie  zapanują 
nad morzem Sródziemnem i nie otrzymają obszer­
nych koloji.

Niemcy również dążą do odzyskania kolonij.

FRANCJA Z NIEMCAMI NIE HANDLUJE.
D nia 27 b. m. przestaje obowiązywać traktat 

handlowy Francji z Niemcami. Rząd francuski nie 
zamierza odnawiać stosunków handlowych z Niem­
cami.

PrzeWiwiniczaoy komisji wojskowej parlam entu 
francuskiego Tean F ab ry  zamieścił w „Intrasgeant" 
artykuł, w którym rozważa ew entualną powtórną 
okupację Nadrcnji.

„W iele zależy, pisze, od Francji, by wypadki 
poważne nie stały się tragicznemi".

W INNYCH PAŃSTWACH PANUJE PRAWO
Konstytucja, bywa wszędzie szanowaną. To leż 

praca w ew nątrz państw a wydaje błogie owoce.

NIE TAK, JAK W POLSCE.
Rząd hr. Juljusza Karolyi na W ęgrzech ustąpił 

gdyż uniem ożliw iał harm onijną współpracę rządu 
z przedstawicielstwem  narodu w sejmie.

Na czele nowego gabinetu stanie praw dopodo­
bnie b. prem jer hr. Betlen.

ale cukier polski szmuglowany z... Litwy, sprzedają 
po 1 zł. 30 groszy. Powiada mi niemenezyński rroli- 
brodn, że vW cńs«zyzna zasypana cukrem polskim 
z Ljiwy. Taka sam a lii s to rn  z kinem i artykułam i 
polskiemi przemycanemi z Litwy. ..Zielona granicą" 
wszystko przechodzi pomimo bardzo czujnej i su­
miennej naszej straży granicznej. Na WilHwzczyżnie 
znać nędzę i głód. Ludzv wymizerowani, źle ubrani 
i źle ohuei. Kobiety spracowane i wynędzniałe, nie 
wiedzieć jak i ezem karmią, dzieci przy piersi. Jakie 
będzie powstające pokolenie. Czy się Mo o to jako 
zatroszczy?

Bawiłem w Nowowilejce. Może coś lepiej, jak 
w \  iemenezyiiie. Jakiś tam i pzemysł dycha i od­
działy wojska stacjonowane dają ludziom zarobki. 
Naogó? — ciężko, bardzo ciężko, chłodno i głodno 
na Wileńszczyźnie. W Druskiemkach, wielkim kąpie- 
1 lisku nad Niemnem jeszcze jako tako się ludzie ra­
tują. bo sezon b\ ł dobry, to każdy się pożywił. Grosz 
drnskienicki zasila cala okolicę. Znać i w tej okolicy 
ciężkie borykanie się ludzi z losem. A jakby na iro- 
nję, wszyscy wyznaczeni cin tępicieli kryzysu mą­
dralo pochodzą z Wileńszczyzny i jakby sobie on 
z nicli kpił najlepiej i na wydrwiny wprost głód sze­
rzył na całej Wileńszczyźnie. Oooo. bo na Wileń­
szczyźnie chyba najgorzej. Ludzie już nie wiedzą eo 
robić, bo już i niod?v i samozaparcie się siebie nie 
przynoszą ratunku. Bezrobocie a a  wsi — z nadej­
ściem zimy — obejm ie wszystkich, ho nawet ci, co 
coś jeszcze mieli, wydrapują ostatki.

Taką garść w rażeń staram się przedstawić na­
szym czytelnikom. ■

STANISŁAW SZCZEPAŃSKI.
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W SZWECJI WYBRANO NOV’Y SEJM.
W  ostatnią niedzielę glosowała Szwecja do p a r­

lam entu i przy tych wyborach, przeprowadzonych 
bez presji i fałszerstw', zwyciężyły partje  ludow e 
i demokratyczne.

Partja  rządowa poniosła najw iększe straty. Kon" 
serwatyści oddali partji chłopskiej 9 m andatów ; 
partja ludowa uzyskała ogółem 36 mandatów', na 
ogólną liczbę 230 posłów.

SEJM PRUSKI FERMENTUJE.
Dnia 22 września br. poseł S tener atakow ał 

w Sejmie pruskim  granice Polski, a potem Obra­
dowano nad spraw am i adm inistracyjnem u

W czasie dyskusji hitlerowcy wszczęli nieby­
wały tum ult i trzy razy zamykano i otw ierano 
obrady.

A jednak zaraz za k ilka godzin konflikt za­
żegnano j hitlerowcy złagodzili swe wystąpienia.

W Niemczech odgrywa się- planowo ak t za 
aktem, scena za sceną ułożonego widowiska.

TYTOŃ „REFORMUJE SIĘ“,
H urtow nie tytoniowe, prowadzone obecnie przez 

inwalidów i zasłużonych w pracy dla państwa, 
staną się urzędami.

Koncesje tytoniowe będą zniesione, a  tytoń 
hurtow nie sprzedawać będą urzędnicy.

Dochody z monopolów spadły niebywale i „fa­
chowcy tytoniowi" sądzą, że urzędnicze kupiectWG 
podniesie dochody z tej gałęzi państwowego prze­
mysłu. A K.

Coraz mniej kupuje się
artykułów startelizowanych i monopolowych.

Świadczy to o zmniejszającej się zdolności na­
bywczej konsum enta. Żeby tę zdolność nabywczą 
zwiększyć trzeba albo go wzbogacić, albo obniżyć 
ceny.

Jak  spada konsum pcja widzimy z poniższego 
zestawienia:

W pierwszych 7 miesiącach r. b. zbyt w ęgla 
wyniósł 8,4 miljonów tonu (w powyższym okresie 
1931 r. — 10,1 milj. tonn), cem ent — 214,7 tys. 
(318,4 tys. tonn), nafta — 43,4 tys. tonn (52,2 tys. 
tonn), cukier — 174,3 tys. tonn (191,8 tys. toi»n), 
drożdże — 47.6 tys. kw intali (50,2 tys. kw int.), 
tytoń — 326,2 tys. z ! (376.8 tys. zl.). spirytus 
12,205 tys. litrów 100 proc. (16,183 tys. litrów ), 
sól jadalna — 149,3 tys. tonn (153,4 tys. tonn), 
wreszcie zapałki 58 108 skrzyń po 500 pudełek 
(61027 skrzyń).

■-■ ■oOo " ■ *

la  bezcen sprzedała rolnico 
swoje towary.

Ciekawe rozważania na ten tem at znajdują s ię  
w' ostatnim , Tygodniku Rolniczym". Gdyby tak rol­
nicy obliczyli „z ołówkiem w ręku" ile ich ko­
sztuje hodowla — gdyby nie „mus", i przyzwycza­
jenie nigdy nio hodowaliby bydła, bo to się zu­
pełnie nie opłaca. Żeby wyhodować półtorarocz­
nego byczka, licząc jak najtaniej za karm  (mleko, 
owńes, siano — zielonka, pasza) — potrzeba 200 zI, 
A ile można W'ziąć na rynku za takiego 200 kilo­
gramowego byczka? Najwyżej 40 zł. Tak samo jest 
z hodowlą krowy. Żeby wychować producentkę 
mleka trzeba przez 3 lata ją hodować i żywić. 
Po tym czasie za koszt jej utrzym ania ona nłacA 
mlekiem. Ale w pierwszych trzech latach, żeby 
Wychować 400-kilogramową krow ę trzeba skarm ić 
na sumo około 500 zl. A na rynku dostanie za n ią 
rolnik najwyżej 90—100 zl. Z tego widać, że rolnicy 
sprzedają bydło pięć razy taniej, niz ich samych' 
kosztuje.

 0§0—
POŻAR Dn. 19 września wybuchł w nocy pożar 

w Makowie. Spłonęły zabudowania, gospodarcze 
p. Wład. KrawczycMego. Dzięki dzielnej obronie 
miejscowej straży pożarnej ogień został zlokali­
zowany. 1

F U N D A C J A .
DOM LUDOWY „ W I S Ł A "  W KRAKOWP3

ogłasza ninrejszem KONKURS NA DWA STY,- 
PENDJA po 250 złotych.

Stvpendja przeznaczone zostaną dla dwóch stu­
dentów U niw ersytetu lub równorzędnego Zakładu 
naukowego, synów drobnych rolników.

Podania należy wnosić w term in ie do dnia 15 
października do Fundacji Dom Ludowy „ W i s ł a "  
w Krakowie, ul. RadziwiRowska 23 z dołączeniem;

1) Curriculum  vitae,
2) Świadectwa majątkowego, e.
3) Dowodów studjów i składanych termiiao"Wi 

egzaminów. Kuratorjum Fundacji -
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Szopka krakowska.
Jeszcze o dożynkach krakowskich.

Przez 2 Oni, t. j. 10 i 11 września 1932 urzą­
dzono w Krakow ie ..szopko" zwaną dożynkami wsi. 
Dawniej, kiedy robił we dworze chłop pańszczyzną, 
każdy szlachcic urządzał po żniwach dożynki, by 
swoim poddanym urządzić za dnrmochową praco 
roczną ..pohulankę" i trochę popijochy przy m u­
zyce. Ważnom przytom było i o, -że na jpiękniejszą 
dziewojo pan dworski wytnńcował no i wycałował 
jak się patrzy. Tak, tak,

Nigdy przed majem 192(3 roku nie urządzano 
żadnych ..szopek'1 dożynkowych, obecnie weszło to 
w modę. fio jakże, trzeba pokazać zdziadowanym 
chłopom, że o nicii nin zapomnieli wszelakie Jury 
i nie jury i wszelakie małe i większe peny. czy 
paniusie z Cznlic czy z jakiejś „Pipidówki".

Byłoby jeszcze pót bfefly. a lvhv  owe pnrobcznki 
! dziewoje ze wsi j>rzybyli do Krakowa na ..pokaz" 
własnym koszleni! Kie podobnego!

Sprowadzono icli kosztem podatkowych pienię­
dzy wyduszonych przez sekwostratorów od zbiedzo- 
iiych podatkoweów. Ko więcej. sprowadzono z wo­
jewództwa krakowskiego tysiące ..Strzelców"'. 'Wi­
dzieli Krakowianie poprzebieranych panów i paniu­
sie w chłopskich ubraniach na to, by wyglądało, że 
to masa Indu wiejskiego z ochotą i nieprzyimiszcniJ

m i a-ciągnie na święto dożynek ..zbratania wsi z 
stem “, jak to nazwał Kury er krakowski.

Dlaczego urządza się owe „szopki" i komedje 
dożynkowe, to każdy nie tuman wic, nędzy jednak 
i dziadostwa wsi nie okryje się spędzonymi „do­
żynkami" i blichtrem.

Prawda wygląda tak.
Kie wolno używać na różnego rodzaje ..szopki") 

choćby i dożynkowe podatkowych funduszów, 
sztuczne bowiem okazywanie komuś miłości czy 
przywiązania jest oszustwem i to państwu siły nic 
dodaje.

Chłopi raz nareszcie powinni zrozumieć, że-uży­
wa się ich dla dekoracji, dla czyichś interesów, że 
dają się robić „chochołami", podobni są do nie­
dźwiedzia w cyrku, który tańczy na rozkaz cyr­
kowca, aby bawić publiczność.

Przyznać bowiem trzeba, że w każdej wsi znaclio- 
dzą się jeszcze „chochoły", którzy patrzą na dar- 
moehę nie wiedząc, że są. pośmiewiskiem mądrych 
ludzi że się ośmieszają i przyczyniają sio do swego 
dziadostwa, gdyż ich kosztem żyją inni.

Że ci inni nazywają ich „durnemi". Tak nic 
wolno! Fr. Wójcik, b. poseł!

-oOo----------

l»rv iipouniuiit na czasie.
O Janie Stapiiiskim pisał już w ,r . 1928 chłop z wadowickiego

F raciśzek  Ś w iad ek :
i i .

Oeszefei.irctwo Sta pińskiego rozpoczęło się 
w lwowskim Banku Parcdaryjnyin. Według wła­
snego ('świadczenia pobrał on w paru lipach 
7. tegoż Banku kwotę 67.000 koron za niepotrzebne 
i luksusowe ogłoszenia tegoż Banku, drukowano 
w ..Przyjacielu Liuln'1.

Bank Parcelacyjay płacił przez parę lat za wy­
dawanie „Przyjaciela Ludu", czyli, że był to złoty 
interes osobisty Pt lipińskiego. Ton zły czyn był 
jednak klątwą Stępińskiego. Taka gospodarka, 
■w Banku Parcel,acyjnym prowadzona do spółki 
z pani innymi joszeze- goszofeiar/.ami zachwiała 
Bankiem Faredacyjnym  i groziła mu bankructwom. 
Siapiński był bliskim samobójstwa z rozpaczy, że 
po bankructwie tegoż banku chłopi załatwią się 
7. nim. jak z pospolitym naciągaczem. Aby się rato­
wać przed katastrofą oddał się Stapiński w moc 
stańczyków i stał się icli pachołkiem politycznym.

Za interwencję w Ministerjum Rolnictwa w Wie­
dniu pobrał Stapiński od żyda bukowińskiego ba­
rona Poppera kwotę 25.000 koron.

W lutym 1913 r. Stapiński podpisał haniebny 
układ ze stańczykami, w którym zgodził się:

1) na utworzenie specjalnej kurji wyborczej dla 
księży przy wyborach do Sejmu krajowego we 
Lwowie,

21 na niewłnozanie obszarów dworskich do gmin, 
a gdyby to zaś miało nastąpić, to przystał, aby 
obszarnicy o 20% mniejsze płacili na gminę po­
da 'k i niż chłopi.

3) zgodził się dalej na kurjajno wybory do rad 
powiatowych, wreszcie

4) zobowiązał się do popierania a) austriackiego 
rządu, b) ministra skarbu Zaleskiego, c) namiestni­
ka Kobrzyńskiego i polityki stronnictwa stańczy­
kowskiego.

Za tę zdradę wypłacił mu rząd austriacki za po­
średnictwem posła Leopolda Jaworskiego kwotę 
PO.000 koron. Kwotę tę spożytkował Stapiński na 
spekulacje gazeein.rskie i naftowe, na kupno dworu 
w Klimkówce, tak. że zarzut sprzedawczykostwa po­
litycznego dotykać może tylko osoby Stępińskiego, 
a nie stronnictwa.

Czego nauczył się za auetrjaakich czasów, to 
upraw ia obecnie i w Polsce. Mianowicie za wychwa­
lanie sojuszu wyborczego z „wałęgowcami". wypła­
cili mu „sanatorzy moralni*' z funduszów rządowych 
dotąd kwotę około 25.000 zł. Łapówki te  wy­
płacana są mu w ten sposób, że podstawieni faktorzy 
zamawiają u Stapińskiego niepotrzebne 1 szkodliwe 
ogłoszenia w „Przyjacielu Ludu", jak rip. oglosznia 
monopolu spirytusowego, loterji państwowej, menni­
cy państwowej ilp. instytucji państwowych i za 1e 
ogłoszenia płacą mu z funduszów publicznych.

* *  * !,

Stapiński oskarżenie Świadka schowa? do kiesze­
ni. ze skargą przeciw Świadkowi nie wystąpił i taki 
polityczny brudas i linoskoczek chce pouczać dzia­
łaczy Stronnictwa Ludowego, jak mają politykę 
chłopską prowadzić. Witosa gryzie w łydki, a sana- 
soróm włazi niżej pasa.

On też tylko do pieniędzy wzdycha, śpiewa chę­
tnie nie !yiz „pierwszą- brygadę" ile „Pomoc dajcie 
mi rodacy"... bodaj z za oceanu w dolarach!

 oOo  '  i

Ostatnia niedziela
pod znakiem 

wielkich zgromadzeń iudowyeh.
W ostatnią niedzielę odbyło się w całym kra ju  

szereg wielkich zgromadzeń publicznych przy 
udziale tysięcy uczestników.

I tak odbyły się zgromadzenia: 
w Wieluniu przy udziale prezesa p. Witosa, 

b. posła p. Chwaliiiskiego i innych;
w Czechowicach (na Śląsku) przy udziale posła 

p. Broilackiego i p. Dr. Putka;
w Rzepienniku Strzyżewskim (powiat Gorlice.) 

przy udziale posłów p. Madejczyka i p, Piroga; 
w Mieleckiem przy udziale posła p. Krzciuka; 
w Topoli, powiat Pińczów — olbrzymie zgroma 

dzenie z okazji poświęcenia sztandaru Koła Stron­
nictwa Ludowego przy udziale posłów* p. Arasz 
kiewicza i tp, Wojtasika i innych;

w Kłaju, powiat Bochnia, gdzie na zgromadze­
niu ludowców* i socjalistów przem awiali p. Dr. 
Szumski, redaktor p. Bieleniu, Dr. Twardowski, 
p. Wróbel.

Sprawozdania z tych olbrzymich zgromadzeń za­
mieścimy w następnym  num erze naszego pisma. 

 o§o------

Jak „Strzelec" popiera żydów!
„Związek .strzelecki" we Lwowie, jak donosi ,:Ku- 

rjer Lwowski", rozesłał do zarządów* i dyrckcyj szkól 
w Malopolsce listy z żądaniem, aby to popierały, 
czyli polecały uczniom i uczennicom kupowanie przy- 
borów szkolnych, zaopatrzonych w znak ochronny 
„Strzelec".

Ponieważ głównym dzierżawcą składnicy ..Strzel­
ca", która te przybory w świat puszcza, jest żyd H. 
Wiescnbcrg ze Sambora, więc nie „Strzelec;1, ale ten 
żyd będzie miał największe zyski z rozsprzeda.ży 
przyborów* szkolnych, zaopatrzonych w znak ochron­
ny „Strzelce", czyli, żc Strzelec" popiera żydów 
zamiast oddać zastępstwo sprzedaży swych wyrobów 
katolikowi.

 oOo -

Taryfa za pomiary gruntowe
wykonane przez geometrę rzędo­

wego (katastralnego).
ROZPORZĄDZI-ME MINISTRA SKARBU 

Z DM A 13 LISTOPAD A 1931 ROKU. DZIENNIK
USTAW Z 18 GRUDNIA 1931 R. Nr. 108.

Taryfa rozróżnia dwa okresy w* roku. w których 
może geometra rządow*y pomiar wykonać na żądanie 
stron:

1) okres od 1 listopada do końca kwietnia nastę­
pnego roku mi żądanie prywatne stron do 30 arów 
(około pól morga) płaci się 25 zł., od 30 arów do 
50 arów .‘JO z!., a za każde dalszs 50 arów liczy eię 
po 20 zl. więcej;

2) okres od 1 maja do 30 października tj. w cza­
sie urzędowania geometry w gminie, jeżeli strony 
samo się podzieliły, to skontrolowanie pomiaru jest 
za darmo, jeżeli zaś geometra ma strony podzielić, 
płaci się za 8 godzin pracy 15 zł. bez względu na 
ilość morgów, jeżeli czas pomiaru wynosi do 4 go­
dzin czasu, płaci się 7 zł. 50 gr.

We wszystkich wypadkach do tej taryfy dolicza 
się za Czynność kancelaryjną, od 6 zł. do 12 zł. i za 
sporządzenie mapki od 7 zł. w górę, zależy ile jest 
parcel. Każdemu wystarczy jedna mapka potrzebna 
do intnibulacji.

Podatek z odmierzonego gruntu przez geometrą 
katastralnego jest odcięty od 1 kwietnia każdego ro­
ku. jeż di pomiar był wykonany przed 1 kwietnia, 
a więc najpóźniej do roku.

Pomiary sprawdzane czy też wykonane przez ge­
ometrów prywatnych kosztują, daleko drożej jut 
choćby z tego powodu, że geometra prywatny musi 
zrobić 3 mapki, którs muszą być potwierdzone 
i skontrolow ane przez geom etrę katastralnego, a  po­
datek może być odcięty po uskutecznieniu intaibu- 
lacji, co potrwa najmniej 3 lata.

Zw*raca się uwagę, że geometrę prywatnego go­
dzić należy zawS2e równocześnie za pomiar razem 
z mapkami, bo jedno bez drugiego jest bez wartości.

Nigdy nie należy godzić geometry na dniówki, bo 
taka  dniówka kosztuje od 50 do 100 zł. na  dzień, 
a geom etra zamiast 8 godzin będzie mierzył 2 lułji 
3 godziny z wypoczynkami.

Pomiary muszą być wykonane na gruncie osobi­
ście przez zgodzonego geometrę, a nie przez jego pi­
sarczyka (zastępcę) i nie na pamięć w kancelarji, 
mapki takie nie mają żadnego znaczenia i mogą na­
razić na duże koszta i straty.

Za wszystko i wszędzie jeżeli się płaci trzeba 
żądać pokwitowania.

-oOo-

Pobity przez policję
wniósł doniesienie do prokuratora.

W dniu 12 b. m. przybyło do domu p. Ignacego 
Pietrzyka w Lubeni w pow. rzeszowskim, dwóch 
iunkcjonarjuszów policji, z posterunku w* Lubeni, 
Kocząb i Wąsal i wezwali go, by udał się z nimi oa 
-posterunek. Pietrzyk wezwaniu uczynił zad#ść. —- 
W drodze na posterunek policjant Kocząb zboczył 
z Pietrzykiem z drogi do pobliskiego lasu, a zarzu­
ciwszy mu już w lesie nagle kajdanki na ręce, Wf 
go, ile tylko miał siły

Bity Pietrzyk krzyczał i wolał ratunku, a krzyk 
ten słyszało kilkanaście osćb.

Zaprowadzonego następnie na poster. Pietrzyka, 
zamknięto w ciemnej piwnicy, gdzie policjanci Ko­
cząb i Wąsal, zakuwszy go znowu w kajdanki, przy­
wiązali do schodów, prowadzących do piwnicy, a zga- 
siwszy światło, bili go i kopali.

W skutek tego pobicia odniósł Pietrzyk obraże­
nia cielesne, czyniące go niezdolnym do jakiejkol­
wiek pracy przez dni 12.

Gdy brat i m atka Pietrzyka, zawiadomieni o bi­
ciu. .przybyli na posterunek i prosili policjantów, by 
go -nie bili. pobił ich sam komendant posterunku Fur­
man i z posterunki, wypędził. Matkę Pietrzyka sta­
ruszkę Furman kopnął tak, że się przewróciła. Fur­
man groził jej przytem, że jej „wsadzi głowę w wo­
do1’.
P. Pietrzyk w skutek togo pobicia jest chory, wniósł 
doniesienie karne do prokuratury i oczekuje wymiaru 
sprawiedliwości. Józef Kubicki,

w_-_ oOo——
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Biurokracja w asekuracji przymusowej,
a lud wiejski.

Narzekania na gospodarkę P. Z. W. U. nie ustaję.
Iebienia obecnego kryzysu gospodarczego ’ ków zarządu, owianych duchem obywatelskiego 

w dużej mierze zbyt wygć- 1 współdziałania ze społeczeństwem; rozwiązano Rauę
Nadzorczą, a jej funkcje powierzono byłemu urzędni­
kowi, który został komisarzem, a następnie naczel­
nym dyrektorem zakładu. Przekreślono cały samo­
rządowy ustrój instytucji, która z założenia swego 
i w myśl ustawy sejmowej miała być silnie opartą

Do p-*
na wsi przyczyniły się .
rowane opłaty asekuracyjne i .praktykowane od kjłku 
la t metody, mające na celu wyciśnięcie ze społeezeA- 
stwa jak najwięcej ośrodków pieniężnych^ na zaspo-1 
kojenie apetytów nienasyconej biurokracji- Przymu- j 
sową asekuracją kieruje kilkudziesięciu dyrektorów ',,
in sp ek to ró w  i naczelników, pobierających wysokie , 0 społeczeństwo. Do ubicia tej idei przyłożyła rękę 
pensje ministerialne. Bo pomocy mają oni okalo j biurokracja za cenę posad i podwyżek pensyj. Dziś 
2-tvsieczna armję urzędniczą, także dobrze wynagra- na czele Zakładu stoi naczelny dyrektor z
dzaną.

Koszta dostatniego utrzymania tak licznej rzeszy 
u rz ęd n icz e j  spadają przeważnie na ludność wiejską, 
bo ta jest głównym płatnikiem składek ogniowych

władzą.
nieomal dyktatorską. Rada Nadzorcza, pozbawiona 
kontroli i wpływu na bieg spraw administracyjnych, 
zeszła do roli przybocznego ciała doradczego, w któ- 
rom lud wiejski nie ma ani jednego przedstawiciela.

Ponosi je głównie wieś małopolska i ziemie, b. zaboru j Wszystkie te zmiany odbiły się niebawem bardzo do 
rosyjskiego- Wielkopolska, Pomorze, blask i ziemia 
spisko-orawska na naszem Podhalu, nie sa objote 
•przymusem ubezpieczenia, nie korzystają z jego do­
brodziejstw, a więc go nie opłacają. Nie przyczynia 
się do kosztów utrzymania ani rząd, ani bogate mia­
sto W arszawa, mające swój odrębny zakład oparty 
na ramorządzie miejskim. Nasza wieś małupolś .a „fst 
uboira. a w obecnym czasie zupełnie wyczerpana^ 
ludność wiejska nie może opędzić z owoców swej

tkliwie ma kieszeni ubezpieczonych. Wołanie mas lu­
dowych o potanienie asekuracji nie doszło do wła­
ściwego miejsca, na ktćrean przygotowano plan in­
nego zyżycia nadwyżek bilansowych, mianowicie na 
cele wyższego uposażenia urzędników. Dwukrotnie 
otrzymali oni podwyżkę plac. a to w r. 1928 i 1930, 
co łącznie pociągnęło za sobą 100% wyższy wyda­
tek na pensje. Równocześnie dwukrotnie podwyż­
szono sumy oszacowania budynków i ordat asekura-

w r.
199.0 z kwoty 93 milj. zł., jak w r. 192G na sumę 
70 mili. zł., czyli przeszło o 100%. Czysty zysk 
z ubezpieczenia przymusowego wynosił w r. 1926 — 
15 milj. zT. — gdy zaś r. 199,0 wynosi hdkn 8 fv«; 
703 zł. Zysk. który za, r. 1930 winien był przynieść 
ok. 30 mili., .poszedł r  dymem r  powodu zwiększo­
nej palności na skutek nfeoglednego podwyższania 
szacunków. Wprost fatalne są wyniki gospodarki

pracy wydatków na skromne utrzymanie rndzjn j cyjnych, które w sumie ogólnej podskoczyły 
|  opłacić” wszystkich podatków i danin. Dla niej n io ' 1Mn  
może być obojętnem, jak wyższa biurokracja gospo­
daruje jej groszem; domaga się potanienia opłat i do­
stosowania gnsnodarki ubezpieczeniowej do swojej 
siły płatniczej. Przymusowe zarządzenia w budowni­
ctwie i ratownictwie ogniowem znajdują uzasadnię • 
nie w interesie publicznymi. Ubeznieczenie od ognia 
wkracza, w dziedzinę prywatną, l zależeć powir.no 
od woli właściciela budynków. Przymus asoK urnc.j 
ny wprowadzono w Polsce lnie całej) przed 19 laty. 
przykrości jego łagodzić miała tanUść opłat, a prze- 

ystkieim Rada Nadzorcza, wybrana przez przed­
stawicieli ubezpieczonych. Pod kontrolę tej Rady 
poddany został wielki zakład asekuracyjny, wyposa­
żony w monopol i liczne przywileje, przez co dawał 
on gwarancię, że Interesa ludowe będą w nim nale­
życie respektowane. Do Rady wchodziło kilku lu­
dowców. między nimi nasz poseł Dr. Kiernik. Pod 
farbowem kierownictwem rozwijał się ów zakład po- 
m cślnie przez pierw sze lala istnienia. W ypłacał od­
szkodowania ogniowe ku zupełnemu zadowoleniu po­
gorzelców. 7 nadwyżek bilansowych zebrał noważne 
fundusze gwarancyjne, prz.oz co uzyskał silne pod­
stawy do dalszego rrzwoju. Pod naciskiem Rady 
Nadzorcz.ei została cośkolwiek obniżoną taryfa dla,
Małopolski.

Dalszej obniżce przeszkodziły następstwa wypad­
ków majowych, o w e  n ie z d ro w e  pT.ady wybujałego 
egoizmu wyższej biurokracji, wrogiej instytucjom sa­
morządowym. Zaczęły sio sprawdzać obawy żywione 
przez przeciwników ustawy o przymusie i monopolu 
ubezpieczeniowym. Zakład ubezpieczeń przymuso­
wych zwany od r. 1927 ..Powszechnym", wszedł na 
to ry  intenzywnego wyciskania ze społeczeństwa jak 
na jwięcej pieniędzy zapomocą podwyżek opłat i egze­
kutorów. Usunięto prezesa i kilku z a s łu ż o n y c h  ezłm-

sanacyjnej za r. 1931. Przynoszą, orne same stTaty we
wszystkich działach ubezpieczeń, a w szczególności 
w przymusowym przynosi stratę przeszło 6-miljono­
wą. Zubożałe masy chłopskie opłacają przymusowe 
ubezpieczenie według drogiej taryfy, która powinna 
być zniżoną do połowy, płacą od wysokich sum osza­
cowania budynków, a gdy zajdzie wypadek ognia, 
otrzymują odszkodowanie według nowego niższego 
oszacowania, w 3 ratach i niekiedy ze anacznem opó­
źnieniem. Przy obecnym decydującym wpływie b iu ­
rokracji, trudno spodziewać się uzdrowienia gospo­
d ark i ubezpieczeniowej, w  myśl postulatów ludo­
wych, raczej trzeba się liczyć z niebezpieczeństwem, 
że wcześniej czy później ubezpieczeni pociągnięci zo­
staną według art. 49 Rozp. Prezydenta z dnia 27 
maja 1S27 r. do złożenia składki dodatkowej na po­
krycie niedoboru. Takie są czasy dzisiejsze, że samem 
wołaniem nie sprowadzimy poprawy stosunków, 
trzeba je czynnie wymusić, uderzając w najczulszą 
■bronę biurokracji. Art. 6 ust. 2. cytow. wyżej Rozpo­
rządzenia głosi, że budowle podlegające przymusowi, 
muszą być ubezpieczone tylko w 2/3 częściach sumy 
oszacowania w Zakładzie Powszechnym, zaś w  1/3 
sumy oszacowania mogą być ubezpieczone w innym 
zakładzie (prywatnym). Jeżeli zaś budynek ubezpie­
czony jest już w całkowitej sumie oszacowania w Za­
kładzie Powszechnym, to  według art. 23 ust. 4 może 
właściciel i te 1/3 ubezpieczyć w innym zakładzie 
'prywatnym), musi jednak tę  1/3 część wypowiedzieć 
w Powszechnym Zakładzie conajmniej na 2 miesiące 
przed końcem roku, a  więc przed 1 listopada i tako­
wą musi następnie ubezpieczyć w zakładzie prywat­
nym najpóźniej w ciągu grudnia na cały rok na­
stępny. Jeśliby właściciel nie ubezpieczył tj 1/3 Czę­
ści iv towarzystwie pTywatnem. to wypowiedzenia 
staje się nieważmem i Powszechny Zakład ściągnie 
opłatę od całkowitej sumy oszacowania, jak gdyby 
wypowiedzenia nie było.

11'a rta  się przeto poważnie zastanowić, czy tę 
1,3 część szacunku nic należałoby ubezpieczać w pry­
watnych krajowych towarzystwach wzajemnych 
ufcer pieczeń.

ADAM MAMAK, Sowliny, p. Limanowa.

Piękna uroczystość.
SOKOŁÓW. —■ D nia 11 września b. r. obchodził 

Bank Gospodarczy Ziemi Sokołowskiej jubileusz 
50-letuiego swego istniena. O godzinę 10,9,0 od­
było się uroczyste nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym, a po nabożeństwie odbyło się w sali So­
koła zebranie członków. Zebranie zagaił picze* Rady 
Nadzorczej p. Jan Bielak, który wyraził podzięko­
wanie tym wszystkim, którzy przyczynili się do 
utworzenia tak pożytecznej instytucji.

Członkowie Dyrekcji złożyli sprawozdanie 
* czynności Banku przed wojną i po woj­
nie, a miejscowy Ks. kanonik Leon Szado w y g ło s ił  
ładny referat, w którym wskazywał na potrzebę 
tworzenia spółdzielczych kas i in-stytucyj rolniczych.

Na zakończenie p. Bielak przedstawi! ciężkie po­
łożenie rolnictwa i zaapelował do zebranych, aby do­
łożyli usilnych starań, aby obdlużone rolnictwo ura­
tować przed lichwą i lichwiarzami.

Bank, chcąc upam iętnić obchodzony jubileusz, 
m a ufundować bibljotekę ruchomą i oddać ją  do 
dyspozycji czytelń wiejskich.

Kołodziej Franciszek.

Polacg za granicami Rzplttef.
Dwie nowe kolonje polskie w  Missiones.

Na argentyńskiein tcrytorjnm Missiones, gdzie 
mieszka już 12.000 kolonistów poi,-kich i ukraiń­
skich. powstały dwie nowe kolonje polskie.

Pierwsza z nich — Polana —. leży nad rzeką 
Paraną, w sąsiedztwie starej i zamożnej kolonji 
polskiej Corpus i posiada własny, dogodny port 
rzeczny Polana, znajdujący się w pobliżu starego 
portu Naranjito. Do kolonji prowadzą dwie drogi 
dojazdowe: jedna rzeką, statkami, druga kołowa — 
dla samochodów i wozów. Ziemie są urodzajne, 
pierwszej klasy. O bogactwie ich świadczy fakt, żc 
w lasach Polany spotyka sic cale gaje dTzew poma­
rańczowych, rosnących dziko, bez jakiejkolwiek pie­
lęgnacji. Pomarańczarnie owe mają odległą prze­
szłość — powstały w czasach, kiedy Missiones wcho­
dziło w skład teokratycznego, paragwajskiego pnń- 
stwra jezuickiego, przed 200—3%  laty. PozaUm lasy 
polańskie obfitują w tak cenne drzewa, jak Cedry, 
urundaje i t. p.

Rynek zbytu mają koloniści polscy zapewniony 
na pobliskich estamejach herbaty paragwajskiej 
(ilex paraguayensis), które nie produkują artykułów 
żywnościowych.

Polanę założyli starzy, doświadczeni koloniści 
polscy z Missiones, zrzeszeni w spółce koloniz.acyj- 
nej .,VistuIa‘‘, cieszącej się poparciem polskich 
władz emigracyjnych i Rady Organizacyjnej Pola­
ków z zagranicy.

Mimo, iż roboty miernicze na kolonji Polana za­
częły się dopiero niedawno, kolonja posiada już 
pierwszych osadników 5 ciągle napływają nowi kan­
dydaci. Pierwszymi osadnikami Polany są rodziny 
polskie z ,,Eldorado" (niemiecka kolonja w Missio- 
nes). pragnące żyć miedzy swoimi.

Druga kolonja polska w Missiones powstałą ua 
ziemiach rządowych w (lampo Grandę (za Obera). 
W Campo Grando mieszka już 60 gospodarzy pol­
skich i ukraińskich. Od szeregu miesięcy istnieje 
w Campo Grandę towarzystwo wzajemnej pomocy 
..Zagroda", noszące się z zamiarem zbudowania do­
mu, który służyłby m. in. także na hotel emigra­
cyjny dla nowoprzybyłych osadników. Ulokowało 
się tam wielu t. zw. „pojedyńczaków", t. zn. kaw a­
lerów', którzy zamiast błąkać się b’z pracy po 
Buenos Aires, Montevideo i Posadas pracują na 
żyznej ziemi Miesiones.

Polacy, mieszkający na starych kolonja ch w Mis­
siones. przybyli fu przed 32 laty. żyją w dobrobycie. 
Życzymy naszym rodakom w Campo Grandę i Po­
lanie powodzenia w ich pracy pionierskiej.

 000— —

Podatek ewideneginu.
NIESŁYCHANIE WYSOKIE WYMIARY >' 

PODATKU.
Na Małopolską Wschodnią spadł nowy ciężar: 

podatek ewidencyjny.
Podczas wojny światowej, najwięcej Małopolska 

Wschodnia została zniszczona. Po wsiach i mia­
steczkach pozostały tylko gruzy... Zamiast ulg po­
datkowych, dostaliśmy podatek ewidencyjny na 
zrobienie nowej tabuli, gdyż s tarą  tabulę Moskale 
spalili.

Więc pyfanłe jest kto temu winien, że wojna 
zniszczyła nam tabulę, czy obyw atele? Czy nie  
byłoby sprawiedliwiej, by całe Państwo polskie 
płaciło te koszta...?

W jaki sposób został wymierzony ten podatek? 
Od dwóch parcel, obejmujących około 5 morgów; 
podatek gruntowy wynosi 6 zł. 16 gr., a ewiden­
cyjny 11 złotych 50 gr. (200%).

Drugi przykład: od kilku parcel, które mają 
około 11 morgów podatek gruntowy wynosi 58 zł. 
96 gr., a ewidencyjny 5 zł. 70 gr. (10%).

Trzeci przykład: od małej parceli zaledwie 1/8 
morgi, podatek gruntowy wynosi 0.26 zł., a ewi­
dencyjny 0.75 zł. (300%). I gdzie tu  proporcja? Do 
tego nadmieniam, że w 1924 roku gmina ściągnęła 
z mas coś po 50 gir. z morgi na tabulę. Obszary 
dwmmkip miały swoją tabulę w Przemyślu, więc 
płacić tego podatku nie będą, tylko małorolni.

Skąd wziąć na ten podatek ewidencyjny (który 
wynosi 200% i 300% więcej od podatku grunto­
wego), jeżeli niema czem zapłacić podatku granto­
wego?

SKARBNIK OKRĘGOWEGO ZARZĄDU 
STRONNICTWA LUDOWEGO 

prosi w szystkie Zarządy Kól, oraz Zarządy pO< 
wiatowe o rychłe wyrównanie zaległości za legi­

tymacje członkowskie.

Jeszcze dziś przyślij prenumeratę na IV-ty kwartał.
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Z zebrań ludowych.
W DĄBRÓWCE SZCZEPANOWSKIEJ. powiat 

Tiriiów. przy udziale około 400 oeób, pod prze­
wodnictwem p. Michała Gąsiora i p. Kozy Józeła
odbyło się zgromadzenie dnia 8 września b. r. Re­
ferat polityczny i organizacyjny wygłosił poseł 
p Henryk Krzciuk. W dyskusji przemawiali p. 
Koza Józef. p. Nędza Andrzej, Za.part Franciszek 
z Janowa i Bi jak Piotr.

Uchwalono bez protestu ludowe postulaty.
*  #  *

BEZDZIADKA, pow. Jasło. Dnia 21-go sierpnia 
odbyło się przy licznym .udziale ludności okolicznej 
zgromadzenie ludowe w Bezdziadce., pow. Jasło 
w obejściu p. Tomasza Krajewskiego pod prze­
wodnictwem gospodarza p. Dubiela. Sytuację poli- 
yczną i gospodarczą omówił poseł Madejczyk, po- 

ozein uchwalono reżolu*jft: za rozwiązaniem Sejmu, 
przeciw gospodarce karteli i t. d.

AUkońeu zorganizowało się Koło ludowe pod 
przewodnictwem p. Tomasza Krajewskiego.

* *  4 ' <
PTASZKOWA, pow Nowy Sącz. Dnia 8 wrze*

#r«ia zapowiedziane zostało zgromadzenie w Piasz- 
kowej, powiat Nowv Sącz. na które przybyli pogło­
wie: p. Madejczyk i p. Piróg. Ludzi przybyło mtic. 
z całej okolicy — atoli starostwo nowosądeckie 
o'm ówiło zezwolenia, uzasadniając odmowę tern. iż 
w zgłoszeniu nio podano godziny. o której zgroma­
dzanie miało być rozpoczęte. Zebraną ludność roz- 
pruazyła policja. Postanowiono w najbliższym cza,sic 
urządzić p o n o w n i - zgromadzenie.

*  $  *

NOWOSIELC E. powiał Przeworsk. 7 końcem 
Sierpnia na zgromadzeniu w- Nowosielcach po Kmó- 
wicflhi spraw politycznych i gospodarczych ludność 
uchwaliła protest przeciwko projektowi zaprowadze­
nia gmin zhiirowyc.h. wyraziła hohl ofiarom zajść. la. 
panowskich. uchwaliła rezolucję za rozwiązaniem 
Sejmu. — ZgTomadz.eniiii przewodi iczył p. Franciszek 
Slyś, sekrcta.rzował p. Hieronim Matszał. ,

+ % *
W GLtNIKU ŚREDNIM, powiat Krosno ria ztkra- 

Tral orgauizacYincnn założona Kulo Stronnictwa T,u- 
dowego dzięki pracy p. TłQ|t*)a_ Szkcnula. bowo zor­
ganizowani- Kolo uchwaliła rez.ołucjK żądającą' resi 
związania Sejmu i Senatu. Ludność protestuje prze­
ciwko takim metodom policji, jakie miały miejsce 
w Gogolowie powiat Krasno, gdzie w czasie egzeku­
cji. kolby karabinowe były w użyciu. Również w Cie­
szynie powiat Krosno doszło do podobnego zajścia.
Dwóch posterunkowych zbiło kolbami kobietę będą­
cą w ciąż,v. za zdechłego pańskiego indyka.

* sfc *
W WOJASZÓWCE, powiat Krosno na zebraniu 

organiz.acyjnein uchwalono szereg rezolucyj wysuwn- 
nvch przez Stron,'nietw-o Ludowe. Zebrani proszą p. 
prezesa Witosa o przybycie do powiatu krośnień­
skiego.

Następuje kilkadziesiąt podpisów.
* & s

MSZANA GÓRNA, powiat Limaitowa. Zebrani 
w dniu 4 września b. r. mieszkańcy M-zany Gfófflę) 
domagają sie rozwiązania Sejmu i Sebatu i fozpisą 
ńia czystych wyborów. Domagają się rozwiazania 
karteli i obniżki cen wyrobów monopolowych. At ze­
braniu wzięło udział około 200 osób.

Przewodniczący: Józef Kałtlża.
* * *

CHOROWICE. powiat Kraków. Z inicjatywy p 
.Tana Romka założono n mas Kolo Ludowe. Uchwalono 
w»winąó propagandę w gminid za wciągnięciem do 
Koła ogółu miCzkańców tutejszej wsi.

* * *
KULERZÓW. powiat Kraków. D z ięk i p. /Janów ' 

Pagrieżowi założono Koło w Kułerzowde. A1 yihratio j 
Zarząd, zaprenumerowano ..Piasta1’, uchwalono sżĆ- 
reg rezolucyj. Człon kor. ic wpłacili składkę ćzł .Ko­
kowska.

* * *
W WILKOWISKII, powiat Limanowa staraniom 

Kola Ludowego j Zarządu Kola Młodzieży urządzone 
piękną uroczystość w dwunastą rocznicę ;;Cudu W! 
sły“ . Przemawia? sluehae7, medycyny p. Stanisław Ln- 
zarezyk. T’. Józef Papież oddoklmnował wiersz p. t.
..M y  ż y w ic ia la m i  n a r o d u 11   n p. J u l jn  ThW szów -lfo
wiersz p. t. ..Chodził chłop’1. Przv* końcu orkiestra 
od opala hymn ..Jcizezc; Pobka nie zginęła'1. — Uro- 

zakońdzdio okrzykami na cześć Polski 1n- 
"<3 owa}. * Antoni Jarosz.

* sS *

C zego d om aga  s ię  w ie ś?
Z KIłOŚMMNSKIKGO.

sierpnia 1932 r. odby'Dnia 28 sierpnia 1932 r. oanyi się z ramienia 
Stronnictwa Ludówugo )>ubliczny wiec. pod golem 
niebem u lasku p. Kwapiła w Zręcinie, przy udziale 
kilkuset osób.

Wlec zagaił p. Siciński Józef z Krosna. Przewo­
dniczy! p. Ciolkosz AYiktor ze ,Zrc‘'ina. Sekretarzo­
wał p. Pudlo ze Zięeina. W wiecu brała udziai lud­
ność z kilku okolicznych gmin.

R e f e r a ty  o s y t u a c j i  g fibpodarczo-po l i fyezno-O H ra-

niAcyjncj wygłosili: p. posei Stachnik, p. Siciński 
i p. Breowicz.

Najciekawsze' je-t, to, że 'wiec odbył się w twier­
dzy p. Stapińskiego Jana, redaktora „Przyjaciela 
L uw r1, a żaden z jego zwolenników nie puścił pary 
z gęby. Jest to objawem, że p. redaktor „Przyja­
ciela Ludu'1 stracił zupełnie wpływy w Rróśnićń- 
skieni.

Zebranie odbyło się w najlepszym porządku.
Uchwalono jednogłośnie szereg opozycyjnych 

zolucyj.
Po wiecu zgłosili się liczni delagaci z okolicz­

nych gmin z prośbą o prelegentów, celem zakładani;. 
Kół Stronnictwa Ludowego.

Zaznaczyć należy, że powiat krośnieński budzi 
i sie do roboty, przeklina sanację na każdym kroku.

-oOo----------

Powrotna fala.
Ludność w Małopolsce Wschodniej masowo garnie się pod sztandary S. L.

Z SAMBORSKIEGO. Praca organizacyjna w tutej­
szy m powiacie postępuje szybko naprzód i już "'net 
zostanie ukończoną. Dnia. 28 sierpnia urządzono 
wiec w AAoiutyczuch, uh którym po referatach p. 
Dr. Targowskiego i p. Ant. Pasickiego, założono 
Kolo i wybrano Zarząd. AA’ powrotnej drodze odbs to 
konferencję w Biskowicaeh, skąd udano się na wielki 
wiec* do Czukwi, gdzie, „jednak zi powodu pogrzebu 
tmnt. ks. prebyszoza wiec odwołano. Dnia 29 prezes 
]iow. zn.rz î 1 u p. A. Bródka odbył konferencję w Są- 
siadowicach, a dnia 31 odbył się wiec w Strzałkó- 
wicach, na którym po referacie p. A. Pasickiego, 
założono Koło i wybrano Zarząd. Dnia 1 września 
zorganizowano wioc w Dublanach, dnia 3 września 
w Radłowicach, na których po referatach p, 1’asic-

kiego pozakładano Kola. i wybrano Zarządy. Dnia. 
4 września w Samborze w sali „Sokola1’ zorganizo­
wano wielki wiec ludowy, na którym przemawiali 
posłowie p. Brodacki i p. Piróg, oraz p. Dr. Ta-gow-
ski i p. A. Pasieki. Praca więc organizacyjna -dzięki 
pow. Zarządowi i A. Pasickiem u, postępuje szybko 
'naprzód, pof-rzeba nam tylko jeszcze przyjazdu na 
kilka dni posła, a,by objechał parę większych gmin 
i zdał sprawozdanie o sytuacji dla starszych naszych 
członków. Nadmieniamy w końcu, iż oko władzy 
czule zaczyna się nami opiekować, a. szczególnie p. 
Paśiekim. któremu już przedłożono ak t oskarżenia 
z nowcg.o kodeksu karnego o podżeganie do pogardy 
i nienawiści przeciw administracji państwa.

Sekretarz. '

Lotnictwo w przyszłości.
Lud" "k Blm ot, s ły n n y  lotnik francuski, któfy 

pierwszy przeleciał nad kanałem La Manche w roku 
1909, hudiząo*tym lotem niebywałą sensację i entu­
zjazm w całym świeere, żyje jeszcze i interesuje się 
ciągle rozwojem lotnictwa, .test oh zresztą kierow ­
nikiem jednej z wytwórni lotniczych i cziow iek^n 
dobrze sYtiuwaiiym. iak. że m ód  uetlnowić win- 

irjną nagtotU- Jottikzji. ••• Ttińa. -«■ rzecz, iż niewiadomo, 
czy ta l  prędko nagroda ta będzie podjęta. Otrzyma 
ją bowiem lotnik, który pierwszy osiągnie szybkość 
1.000 kim.

Blcriot w rozmowie z pewnym paryskim rliwcń* 
niikarzem oświa-dezył. \  nie chodzi mu tutaj o ceło 
sportowe. .Test Oli bowiem głęboko przekonany, i.1 
dopiero od tej chwili, gdy samoloty będą mosty 
osiągnąć taka. szybkość, będzie można mówić o na- 
leżyłctn wyzyskaniu komunikacji samolotowej na 
wielkie odleglośoi. Wówczas to będzie można prze­
być Paryż -1- Nowy Jork w 5 godzinach bez prze­
rywania podróży. Naturalnie lot, będzie się odby­
wać w stratosfełze. na wysokości 15.000 nur! Praw­
dopodobnie do takich szibkości nadają się już tylko 
motory rakietowe.

Rloriot w dalszym ciągu oświad.zył, że najbliż­
szym etapem rozwoju linij lotniczych m a|ł być 
urzeczywistni-r.ie t. zw. jilanu Armstronga ze 
s.ztucznomi wyspami. Jest to tylko k w esta  nie-

bieżna, Jedna taka pływająca wyspa musi koszto­
wać OKoto 30 mil. franków z ło ty c h .

Ważmim .punktem jeszcze dotychczas nie roz­
wiązanym w zadobt-alhjący sposób jest kw estj? lą ­
dowania i stanu . Sprawę tę chce Bleriot rozwiązać 
przy pomocy swego wynalazku, t. zw. acceierodro 
tmi, Na, wysokich masztach ma być umieszczony 
tor, a na tym tonże okrągłym o oUwradzie 1500 
mt-r. poruszają się sanki metalowe. Do Sanek tych 
przymocowuje się śamolot, który po ciąża, za biegną­
ce mi coraz szybciej sankami. AAr pewnej chwili sa­
molot się odłącza, gdy nabrał już dostateczny? 
szybkości i może wznieść się w powietrze. Takie 
lotnisko możnaby urządzć na dachach wszystkich 
wielkich domów.

Ciekawe są jego uwagi o wyszkoleniu pilo tW i 
Bleriot twierdzi, że większość wynadiców jest epo^ 
wodow-anr niedostateoznem wykszTaleeniem pilo­
tów. Nie każdy szofer z dyplomem na pilota nadaje 
się do swego zawodu. Zawód pilota -wymag* 
Wszystkich cech prawdziwego m arynarza, połączo­
nych jeszcze z w yk-ztałcenbm  technićzmem. Awia- 
tyka  przyszłości, k tó ra  będzie pewnego rodzajii 
nadmarynarką, będzie zatrudtrać wyłącznie ItTko 
o%oby. mające kulturę morską, pochodzące z naro­
dów' mieszkających nad wyfr.zeżami.

iriiiiiw r-w t̂ yfirii m u* nr mi i— r MBmm

o z m m t & f c t

76 żabndoijUń  pastw ą ogn ia .
AA’e w si K ryn k i k o lo  B ia łe g o sto k u  w y b u ch ł gw aU  

tfiw ny pożar, k tóry zni-zęz.yl 16 doń 'ów  in ie sz k a lii\c h  
i 60 b u d yn k ów  g o sp o d a r cz y c h  wraz ze  zbioram i te* 
iroroc/.nem i i inwout-arzom m artw ym , ^ tra tc  wynoszą 
o k o ło  200 ty s ię c y  z ło ty ch .

 OOO------
Za k ilk a  o rzeeb ów  — 

zab ił chłó|k<;a.
,Vi7 ogrodzie, m iejskim  w  r a b ja iiie a ch  13-1 e<ni 

uczeń S ta n is ła w  R orbas tn -ą ca ł k am ien iem  o r ztc liy  
] z-.drzew . Z au w aży ł to n ie ja k i S an aciń sk h  k ló r y  ujął 
I ch łopca  ' lak  d łu go  o k ła d a ł go  k ijem , ;rż ch łop iec  
j w y z io n ą ł ducha. B arbarzyń cę  S a u a ciń sk ia g o  arCi-zto- 

waaio.
 o§o------

U m ysłow o ch ora  u w ięzion a  
w k om órce.

AV trórach, n ied a lek o  AA’oro ch tv  (w M ałopolsce

Wschodniej) usłyszał posterunkowy, przeproT pdząią^ 
c f  rewizję w domu kłusownika Iw-aina Pajoraka, ńle- 
iudz.kie głosy wydobywające się z zamkniętej komo­
ry. obok stajni.

Po rozwaleniu drewnianej ścianki, ujrzał leżącą 
na barłogu, dziewczynę podobną do kościetnina, k tó ­
ra na widok światła dziennego i ludzi poczęła z prze- 
rażraią krzyczeć.

Dochodzeń-!a wykazały, że nieszczęśliwa, jest 11- 
latnią córką Paioraka, uwięziona od kilku la t w ko- 
jKirCc z powodu choroby umysłowej i niemożności 
umieszeżenir jej w- szpitalu dla umysłowo chorych

lok rozpoznać nieświeże jota.
Pierwsza próba polega na tern, że trzyma się jaja 

pod słońce albo uaprzćSiw zapalonej świecy: świeże 
są przejrzyste, nieświeżą inetne albo ciemne. Druga, 
próba zasadza sin na tom, ażeby dotknąć językiem 
jaja w odm jego końcach: jeżeli spiczasty koniec
chłodny, okrągły zaś ciepły — jajko jest świeże; je 
żeli Oba są ciepłe — jajko jest zepsute. Trzecia pró­
ba. — zanurzyć jaja w wodzie: świeże pójdą na dno, 
zepsute będą phwać.

Koła Stronnictwa Ludowego, które nie pracują nad podniesie­
niem czytelnictwa na wsi, rozpoczną lę pracę natychmiast!
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M iasto w dów .
Obliczenia urzedov e stwierdziły, żo miasto Li- 

werpool w Anglji, jest prawdziwym miastem wdów. 
Wśród 850 tysięcy mieszkańców, znajduje się 38 ty­
sięcy wdów, czyli 3 razy więcej niż wdowców. Na 
każda 6 kobiet, liczących ponad 19 lat, przypada 
jedna wdowa.

B ia ła  sarn a .
W majątku Woroniec pod Białą Podlaską a nale­

żącym do kkipc|I Światopclk-Mirskiego, pochwycono 
niezwykle rzadki okaz białej sam y. Zarząd Ogrodu 
zoologicznego w Warszawie stara sic o jej nabycie.

KALENDARZYK.
Październik.

Dni \a lend arz rzymsKo-katolicki
S ( O ń c a

w schód 
godz. n?ifi.

Z ôhód 
j*od7.. min.

2 N. 20 do Z. Św. MBR. 6 02 5 36
3 P. Teresy od Dz. J. 5 03 5 34
4 W. Franciszka Seraf. 5 05 5 31
5 S. Płacyda i T. ra. 5 07 5 29
« C. Brunona op., i Emilji 5 08 5 27
7 P. Marka pap. 5 10 5 25
8 S. B rygidy wd. 5 12 b 22
9 N. 21 po Z. Sw. Lud w. B. 6 14 5 20

Przyoryw anie łub inu  pod rośliny  ja re .
Na ziemiach lekkich, cierpiących na brak  obor­

nika, wobec drozyzny nawozów sztucznych sieje 
się nieraz dużo łubinu na zielony nawóz, nietylko 
pod oziminy, ale i pod jarzyny i okopowe, zwłasz­
cza ziem niaki, które na zielonkach doskonale się 
udają. Otóż często sio zdarza, żc gospodarz zaraz 
po siew ie oziminy stara się jak najprędzej przyorać 
łubin, przeznaczony pod jarzyny i okopowe. Jest 
to bezw arunkow o błędne. Ponieważ łubin, prze­
znaczony pod jarzyny, zwykle sieje się późno, 
przeto nie należy się śpieszyć z jego przyoraniem , 
ponieważ lepiej, aby rósł jak najdłużej. Następnie 
łubin, wcześnie przyorany, gdy się zdarzy ciepło,

W wielu okolicach z b raku  owsa karm ią koni" 
żytem. Otoż pam iętać należy, że suchego ziarna 
koniom dawać nie wolno, gdyż łatwo mogą zacho­
rować na ochwat. Bezwarunkowo nie wolno rów­
nież dawać maki żytniej, gdyż w żołądku mógłby 
się utworzyć k lajster, który wywołuje niebezpiecz­
ną kolkę. Natomiast można dawać żyto śrutowane 
lub moczone. Śrutować należy grubo, byle tylko

zaczyna się już w jesieni rozkładać, a że na nim 
nic jeszcze nie rośnie, przeto najcenniejszy skład­
nik — azot. — zamiast, żeby go wyzyskała roślina, 
zostaje w ypłukany przez ■Rodę i całkiem dla rol­
nika jest stracony.

Najlepiej łubin przyorać jak najpóźniej, nawet 
w zimie. Lepiej nawet przyorać go na wiosno, 
aniżeli za wrześnie. W dodatku łubin prze­
m arznięty łatw iej i dokładniej się przyoruje, an i­
żeli zielony. Jeżeli na łubinie mają być posa­
dzone ziemniaki, to wprost nie wolno przyorywać 
go wcześniej, jak na wiosnę. prz-d śm iem  sa­
dzeniem.

'§0—
K arm ienie koni żytem .

ziarnko było przetracone. Żyto moczone przygoto­
wuje się w len sposób, że do beczki nasypuje się 
żyto i zalewa wodą, tak, aby po 24 godzinach woda 
stała jeszcze nad żytem. Takie napeczniaie ziarno 
żytnie można dawać koniom bez obawy. Wody nie 
należy wylewać, lecz dać do wypicia koniom, po­
nieważ woda taka zawiera dużo rozpuszczonych 
pierw iastków  pokarmowych, wyługowanych z żyta.

M u m & K r

Wykaz cen z dnia 20 września 1932 r.
M ięso w o low e bez dokł. I. kl. 1,90, II. kl. 1 ,5 5 ,. 14,50; Jęczm ień na krupy 15,75—16.25; Ku ku rud za 

III. kl. 1,20; M ięso w olow e z 20% dokł. I. kl. 1,60, i 25,00—26,00; Groch Yictoria 32,00- -34,00, 0,50—0.30; 
II. k l. 1,30, III. kl. 1,— ; Mięso w ołow e przednie I. ki. Groch zwyczajny 26,00—29.00, 0.40—0.45; Fasola bicia 
1.20 II. kl. 1 ,—, III. kl. 0,70: M ięso c ie lęce  tylne I- kl. 17,00—19.00, 0 .40—0,50; Mąka pszenna 45% 49.00—51.00, 

. .  . -~ *•* . . - »»-■—  0.58—0.62; Maka psz.enna 60% 47,00—48.00, 0,54—0,56;
Mąka żytnia krak. 65% 30 50 —31.00, 0.40--0,42; Mąka 
żytnia pozn. 65% 30.50—31.00. 0.40,—0.42; Pęcak larg.  
bez w o rk a  28.00—29.00, 0.38—0.42: S iekanka  larg.  bez 
w oika  29,00—30.00. 0.40—0,45: Otręby żytnie 8 . ,5 —9.00; 
Otręby pszenne 9,00—9,50; Siano słodkie 8.50--9.00; 
Siano średnie 7.00—7,50; Siano k w aśn e  6.00—6.50: Ko­
niczyna 9.00—10.00: Rom a długa 6,50—7.00; Słoma
mierzącą 5.50—6,00; Słom a prasowana 6,50—7,00.

1,90, II. kl. 1 70 III. k \  1,50; Mięso cielęce, przednie  
I. kl. 1,50, tf . El. 1,30, TIK kl. 1,70; Mięso w ieprzow e  
(szynka surowa) 1,70; Mięso w ieprzow e (łopatka, bo­
czek) 1,50; M ięso w olow e z 20% dokł. tylne z pro­
wincji 1.— ; M ięso w ołow e przednie z prowincji 0,60; 
M ięso cieleee tylne 1.40; Mięso cielęce przednie 1,— ; 

.'Mięso w ieprzow e (szynka surowa) 1,60: Mięso w ieprzo­
w e  (łopatka, boczek) 1,40; Słonina i b il 2,20; Sm alec  
biały  2.80; Szynka krajana na części 5,20;^ gędzonka su­

r o w a  2,— ; W ędzonka gotowana 2,60; K iełbasa surowa  
siekana 2,— ; K iełbasa wodzona 2,—.

Chleb jasny żytni 0.36; Chleb ciem ny 0,31; Bulka 
zwyczajna o w adze 6 dkg. 0,05.

Jaja św ieże  skrzynia 120,00—129,60, kopa 5,20—5.60, 
sztuka 0.09 -0 ,1 0 ;  Mleko niezbier >ne .18 00—20,00, 0.20— 
0,25: Śm ietanka kw aśna 1,20—1,60; Ser krowi 40,00— 
45.00, 0.50—0.60; Masło deserow e 330.66—350,00, 3.60— 
3,80; Ma ło zwyczajne 250 .00-270 ,00 , 2,80 - 3 ,0 0 ;  Droż­
dże 400.00—420.00. 4 ,5 0 -  5,60

Z iem niaki 4,00—6,00, 0.08—0,10; Buraki ćw ik łow e  
5 50—6.00, 0,10—0,12; M archew 6.00—7.00, 0,10—0,12; 
Cebula 9 00—12,00. 0,15—0,20; P ietruszka 9.00—12,00, 

.0 ,15—0,20; Selery  15.00—17.00, 0 ,2 0 -0 ,2 5 ;  Włoszczyzna 
św ieża 10.00—12(00, 0,15—0.20.

Pszenica czerw, dwór, stand. 26,25—26,50: Pszenica 
targowa 23.75—24.25; Żyło dw orskie 17,75—18.00; Zyto 
targow e 17.25—17.50; O wies dworski 16,00—16.25; 
O wies targowy 15,00— 15,50; O wies zadeszczony 14,00—

Do nabycia w Administracji „Piasta*

PORTRETY PREZESA
WINCENTEGO WITOSA
Prezesa Stronnictwa L u d m  ntftmm premiera... 
Kawalera ordem Białego Orła, i w. i., w ięźnia brzeskiego

Form at portretu 31 X  42 cm.
Cena portretu wraz z przesyłką pocztow ą  

w y n o s i  6 0  g r o s z y .
Portret Wodza Ludu znajdować się  now inien  
w każdym dom u chłopskim , w  każdeiu Kółku 
rolniczem , Domu ludow ym , św ietlicach i t. d.

*

W

W MENAŻERJI.
Pogromca, dzikich zwierząt zajęty jest właśnie 

przy swoich Iwach w klatce. Wtem chłopak oznaj­
mia:

— Panie szefie! Przyszedł szewc z rachunkiem.
— Dobrze! Niech tu wejdzie.

DALA JEJ „BOBU".
Ciocia — stara panna, mówi do swojej sidstrze* 

nicy:
— Ton f.uój adorator zawsze każe ci na siebie 

czekać, gdy się umówicie na randkę. Jabym to sobie 
stanowczo wyprosiła.

— Droga ciociu! Lepiej jest czekać godzinę niż 
całe życie.

Odpowiedzi itedakd '.
WP. Józef P ytel: P rz ą s łp iy e h  w ierszy  Fr. ły g l iń -  

skiwgo nie będziem y drukować.  — WP. Hcbryk Jacek; 
A rtykulik i  n ie  będą zamieszczono. — WP. św ieżow i?z. 
A m e ry k a :  Zam ieścimy z chęcią a r tykuły  om awiające
stosunki w Ameryce.  Pros im y o korespondenc ję  na ten 
lemal.  — WP. Małgorzata Iiw ala: Wiersz,,  n ie  b edą  
d rukow ane.  P ros im y  o korespondencie  k ró tk ie ,  prozą. 
H ań ten  B rzegosk i;  P ros im y o k ró tk ie  w iersze ,  jak ró w ­
nież o k o respondenc je  prozą. (O ilo możności, k ró tk ie ) .  
N ie-Kania: Nie będzie  d rukow ane.  — WP. M. M ikuła; 
A rtykuł  stanowczo za długi,  rozwlekły. Na każdy tem at 
p rosim y pisać osnbny artyku ł ,  w ów c/as  i nam łatwiej 
laki  a r tyku ł  obrobm  do d ru k u .  — WI*. L. Berek: Pisano 
już wiele  na len t fm a t .  Nie zamieścimy. — W'P. Woj­
ciech Prń-hm eki: W iersz  dla b ra k u  miejsca nie mógł 
być zamie^zc ronv w poprzednich  num erach  — Koln lu ­
dowe w  Przędzelu: Pn sta tu ty  dla Kół młodzieży p ro s i ­
my zwrócić pic dn k ie ro w n ik a  lw ow skiego  Związku 
Młodzieży W ie jsk ie j  p. P io tra  Świet lika ,  Łańcut,  P-ijcJ-  
mieśeie. — W P pębnMian PiefUl w K a m ie n iu :  W  sp ra ­
wie Opisanej niech P a n  zwróci sie  do Izby Notaria lnej 
w  K rakow ie '  ulica Poselska L. 20. — W P. Alfred
Orlof: Artykuł o t r /m n l i ś m y .  Nie byt dotychczas samie* 
ferSŁny. gdyż sze reg  sp ra w  b. ważnych czekało na 
om ówienie .  — Zaw sze  w ie rn y :  K orespondencja  z opi­
sem  uroczystości w Nowym Sączu, obecnie iuż n ie ­
ak tua lna.  w poprzednich  num erach ,  z b ra k u  mieisca. ni" 
mogła  być rantioszrzona. Pozdrawiania-  — WT. Józef 
W ojnarow sk i :  Odpowiedzi na spros tow anie  Snu zam ie­
ścimy. Sn n iwa już przebrzmiał,  i. WP. Breowicz W oj­
ciech A rtykuł  n. f. „Troska  windy o bezpieczeństwo 
ehłopn“ — uleg łby  napew no  konfiskacie,  dlatego n ie  
będzie  zamieszcz/uiy. — W P. J. K ajt :  W a r ty k u le  n iem a  
nowych myśli. Xn len lem at p isa liśm y iuż n ie jedno­
k ro tn ie .  — WP. Józef Pazdro: J a s  dotąd nie n ,e  m o­
żemy odpo" :sdzieó w sp raw i"  zajęcia dla Pańsk iego  
syna. — WT. Adam Z akrzew sk i :  B roszurę :  „ObyWJt- 
le lskm  p raw o  zg rom adzeń"  wysyłamy tylko za* gotówkę. 
Gena 1 zł. -50 gr. -- W s p r a n i e  k.-iażoriki u. t.:  „Zioła  
lecznicze* prosim y napi.saó do  Apląki w Liszka fi. (V'v- 
siareży a d re s :  /W ieka,  Linzk-i, pneztąkw miejscu).  Co 
-'o zupytań o k m in k u ,  to odpowiedź l is towną otrzyma 
Pan od p. Sk., k tó rem u  lisi oddaliśmy.

Si lę
i

organizację
Stronnictwa

Ludowego
mierzy się

ilością
czytelników

K A W I A R N I A
b. dobrze prosperująca w  śródm ieściu  
Krakowa, w iednycb rękach 32 lat, lokal 
duży, nadający się  na każdy interes do 

nabycia — tvlko dla chrześcijan. 
Zgłoszenia do Adm . „Piasta" pod „Doory 

interes W “ 39 ( )

N:ejednej przyjem ności trzeba sob ie  dziś 
odm aw iać; ale na kupno radjow ego  
odbiornika , , D e t e f o n “  warto w y ­
łożyć 39 złotych, ho „Ostofon* daje 

m ożność słuchania głosów  całego św iala ,
*ł r̂ięC *aPewnia n iem ało  p rzy  em nośc t i ko rzyści- 
» D o te f o n k można, n ab y w ać  ty lk o  w Urzędach poci. 
tow yeh . Cały kom plet z e  s łuchaw kam i, a n le n ą  ete- 

korztuie ty lk o  39 zł. illtt (-)

I g n a c u  C Y P R E S ,
K ra k ów , ul. S zew ska. L. 13 P
w ygy łą : M andoliny w łoskie po 
19 do 30 7,1. S k rzypce  szko lne  ze 
ftiuyc7.kiem 19 zł. H arm onje  1- 
rz ę d . w ied . rand,, 35 zł. 2. rzęd . 
w ;ed. m od. óDzł. N iklow y „G re 
K oz^opf*  p a te n t z la ń c u tz k . 9  zł. 
n ik lo w y  p łask i zeg a rek  s ły n n e j 
m ark i „Enigm a* 20zł. K la rn e t 8 
klap* 82 zł. 10 k lap . 40 zł. 1 b rzy­
tw a 5. 8  i 10 zł. M aszynki do « ło -  
a ó w 8 'ó 0 1 lOzł, D iam enty  do  szkła 
7, 10, 1? zł* C ennik ilu s tro w a n y  
ze g a rk ó w  i in s tru m e n tó w  m u zy ­
cznych  d a rm o  i op ła tn ie . 909

( A R N O L
uśm ierza ból, św ietny  do nacierania przy 
różnych dolegliw ościacii dobry po go le­
niu. P.eprezentant na M ałopolsltę M. Tor- 
biński, Dobra koło Lim anowy. 33(-)

D A R M O
zu p e łn ie  p rz e z n a c z y liśm y  5 p a l t  w e iu row ych  m ę­
sk ic h  i 3 p ła sz cze  d a m sk ie  z fu trz a n e m i k o łn ie ­
rzam i d la  tych , k tó rz y  z a k u p ią  u  n a s  do 24 g ru ­
d n ia  b. r. 1 z  n iże i w y  m ie n io n y  cli ko m p le tó w  to ­
w aró w . Pi ze cz y ta jc ie  uw ażn ie . C hcąc s p o p u la ry ­
zo w ać  firm ę n a s z ą  w śró d  n iez liczonych  rze»z k on ­
s u m en tó w  n a sz e g o  k ra ju , (w y sy łam y  n ie  bacząo  n a  
to . iż  to w a ry  w o s ta tn ic h  c z asa ch  zn a czn ie  zdro­
ż a ły )  n a s z e  b ez k o n k u re n c y jn e  k o m p le ty  p ie rw szo ­
rz ę d n y c h  m a te r ia łó w  .zim ow ych p o  c e n a c h  n a j ta ó -  

S7.ych w oałym  k ra ju , a  m ianow icie :
Nr. 3. tylko za 20 zł. 50 gr.

3 m e try  n a jm o d n ie jsz e g o  m o te r ja łu  c z y sto -w e łn ia - 
n e g o  na m e sk ie  u b ra n ie  ie s ien n e , 1 p u llo w e r w eł­
n ia n y  w n a jm o d n ie jsze  w zo ry  ża k a rd o w e  o s ta tn ieg o  
ro k u  z  a m e ry k a ń s k im  zam kiem  p rzy  szy ji , 1 ko­
szulę. z  b ia łeg o  d o b re g o  try k o tu , 1 p a rę  w e łn ia ­
nych  s k a rp e te k , 3 ręcz n ik i b ia łe  w aflow e o raz  3 
ch u s te czk i do  n o sa . O p ła tę  p o cz to w ą  i  z ł .  p łac i

o d b io rc a .,

Nr. 4. tyiko n  24 zł.
4 m ir. rypsM czysto* w ełn ian eg o  na e le g a n c k ą  in< 
k n ię  lub  k o s lju m  d am sk i. 1 p u llo w e r d a m sk i w eł­
n ia n y  w  n a jm o d n ie jsze  w zo ry  ż a k a rd o w e  lub  g ład ­
ki z je d w a b n y m  lia ftem  (o s ta tn ie  teg o ro czn e  m o­
dele), 1 k o szu lę  d a m sk ą  z b ia łeg o  d o b reg o  try k o tu , 
1 p a rę  p ończoch  „M acco“ o raz  3 ch u s te c z k i b ia łe  
m e reżk o w an e  do  n o sa . O p la lę  p n u z to w ą  3 zł- p łaci

ob b io rc a .
Nr 5. tyłka za 33 zł.

1 szt. (17 m ir.) p łó tn a  b ia łeg o  w  w yborow ym  ga­
tu n k u . 1 parę. k o łd e r  p ik o w y ch  na łó ż k a  w n a jm o ­
dniejsze. w z o ry  i k w ia ty  w ró żn y ch  ko lo rach*  2 
p rześc ie rad ła  n a  łó ż k a  b ia łe  7. ko lorow em i b rz e ­
gam i, 3 ręczn ik i h ia łe  w allo w e  o raz  1 p a rę  d y w a ­
nów  n a  śc ia n ę  w p ięk n e  o b razy . O p ła tę  po cz to w ą  

3 zł. 5U g r. p łaci odb io rca .
T o w n ry  p ow yższe  w y sy ła m y  k a ż d e m u  za  za liczę 
niem  D oczlow em  po  o trz y m a n iu  lis tow nego  zam ó­
w ien ia , p łac i s ię  p rzy  o db io rze . Bez ry z y k a , je ż e li 

to w a r  się n ie  p o d o b a , zw ra c a m y  p ien iądze . 
Z am ów ien ia  p ro s im y  a d re s o w a ć :

F ir m a  M , S Z Y F F E R , Ł ó d ź ,
ul* Nowomiejska 5. Skr/.ynka poczt. 459
U W A GA . W d n iu  30 g ru d n ia  r. b, og ło sim y  li* tę 

o sób , k tó re  o trz y m a ły  p rem je . K o rzy s ta  joie 1  o- 
kaz ji. każdy z k u p u ją c y c h  m oże zu p e łn ie  b e z p ła ­
tn ie  O trzym ać 1 p re ro ję .

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Strona ogłoszeń  dzieli się  na 4 szpalty. — Strona tekstu  dzieli s ię  na 3 szpalty.

OgtOB?enia na ! M ron*e za 1 m m  1-szp a llo w y  . . . .  \ j O robno og łoszen i*  za słow o 25 g ro szy , n a jm n ie j. . . .  U zi j C ała s tro n a  4 -33paltow a po te k śc ie  ................................................  450 z ł
Z w y k łe  o j^esT enia na s trom e 4-szpa!!ow ei za 1 w ie igz  o m . 30 gi I Cała s tro n a  3-*znaltow a w t e k ś c i e    900 zł i U k ład  t a t e U r / c z i y ,  cy fro w y , k o lo ro w y  i oa o s ta tn ie j s tro n ie

W- tek ście  rn s fion ie  3-szrn ltow ei za 1 w iersz mm. 1 . ; 80 g r I Cała strona ty ufow a ....................................... . . . .  1000 z ł I 50° Jo drożej.
O g ło & se a fa  ly l k o  za  g o t ó w k ę .  — Za łerm inow y druk adm inistracja n ie odpow iada — C eny pow yższe obow iązują o i dnia og łoszen ia  — O ! o g to sse ó  d łu goterm inow ych  i biurom  ogłoaseń rabat 

W y c h o d z i  w e  w ió r e k  z d a tą  n ie d z ie l i .  s to sow n ie  do um ow y. — O głoszeniu zag* niozne 100®|o droże:. W y e h o d z !  w e  w t o r e k  * d a t ą  n i e d z i e l i .

Wydawca: Za Lud. Tow. Wydawnicze Stanisław Marcinkowski. Odpow. red.: Antoni Woźniak. Druk. „Głosu Narodu*4, Kraków, zarz. R. Ferek.


